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Numer pojedynczy kosztuje I o groszy.

Kraków 11 lipca.
Położenie nieszczęśliwe Hiszpanii od w y­

stąpienia z gabinetu ministra finansów pana 
M adoza, nie poprawiło się bynajmniej. N a­
stępca jego p. Bruil, uznał jak się zdaje 
niemożność zastosowania ustawy o sprzeda­
ży dóbr gminnych i duchownych zawotowa- 
nej przez Kortezów; o pożyczce przymuso­
wej myśleć nie m ó g ł, bo projekt takowej 
odrzucony przez Kortezów b y ł w łaśnie po­
wodem dymissyi p. M adoza; przekonał się 
wkrótce, że plan finansowy jaki b y ł obmy­
śli f zanim w szedł do ministeryum, nie miał 
żadnej prawie szansy zostania przyjętym 
przez Izbę, —  zaczem postarał się tylko o 
fundusze konieczne dla pokrycia miesięcznych 
procpntów długu państw a, i czeka aby się 
podać do dvmissyi na to jedynie, żeby sobie 
kol >dzy nowego ministra finansów wyszukali. 
Gabinet madrycki jak nowy D yogenes, szu­
ka z latarnią człow ieka, a latarnia nie jest 
wcale hyperbolsj, bo w ciemnościach chaosu 
politycznego jakie biedny ów kraj og&tnęły, 
trudno się człow ieka dopatrzeć. Powstanie 
w Arragonii przytłumione, rozpierzchnęło się 
po kraju: bandy karlistowskie, które zawsze 
obok politycznej rozbójniczy w Hiszpanii przy­
bierają cechę, przebiegająprowincye Burgos, 
W  ale n cy a i Santander. Niedawno jedna z ta­
kich band, złożona z 3 2  ludzi na koniach, 
uzbrojonych i w mundurach, zatrzymała po­
wóz, w którym się znajdował poseł angiel­
ski lord Howden, i dopiero po sześciu go ­
dzinach, przejrzawszy wszystkie walizy i pa­
piery ambasadora, pozwoliła mu w dalszy 
udać się drogę. Zuchwałość podobna tłu­
maczy się nadzicjy głośno przez ludzi tych 
objawiana, że wkrótce ogólne powstanie kar- 
lis owskie w Hiszpanii wybuchnie. D o  na- 

nie można wielkiej p rzyw .yyw ac  
I  zaw sze u h m .  r^byje ■ ^

cia św iad cz, o słabosc ^ d^ .fd d c ź n y  “  i 
korzenionych, wewnętrznyc i

k i e g o  stanu rzeczy przeczyta w Gazecte Ma­
dryckiej organie urzędowym:

W czoraj f ig o  lipce) Kortezy zaw etow ały ostatnią 
podstawo konstytucyi. Książę W ik to ry i, jakkolw iek 
słaby znajdow ał sie na tein posiedzeniu, po którem 
udał sic do pałacu ‘królowej. W ierny zobowiązaniu 
honorowem u jakie był przyjął, gdy po zebraniu Kor­
tezów  sk ładał m inisteryum , książę złożył z uszano­
waniem na ręce królowej dymissyę swoją z godno­
ści prezesa rady m inistrów, w następujących wy­
razach :

N Panil Gdv naród w roku przeszłym  postanow ił j w ił księciu W iktoryi obraz przerażający położenia 
odzyskać swofe prawa i znieść nadużycia jak ie się krytycznego, w jakim  się kraj znajdu je , odw ołał się 
w cisnęły w r^ąd państwa, powołany zostałem  przez do patryotyzmu księcia do tylol.cznych posw.ęcen

„bohaterską ludność Saragossy do upoważnienia 
utrzym ania powstania, jak ie  w tym celu w ybuchło 
w tern mieście i w innych miastach Arragonii, .przy­

oblekłem  bez w ahania, aby poprzeć i bronić tych 
szlachetnych zamiarów, i przyrzekłem  w najuro­

c z y s ts z y c h  wyrazach, iż dołożę wszelkich usiłowań 
”na to aby woli narodu zadość się stało. W tedy 
” W asza Królewska Mość raczyłaś mnie do swego 
„boku przyw ołać, mianując mnie prezesem  rady ini-
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jakie uczynił dla wolności i tronu konstytucyjnego 
Izabelli II, i w reszcie p rze łam ał jego  upór. Mamy 
przeto pociechę zawiadomienia naszych czytelników, 
że prześwietny książę W ik to ry i, ustępując w yrażo­
nym życzeniom JKMości przez je n e ra ła  0 ’Donnella, 
cofnął swoją dymissyą.

Zaprawdę nic naturalniejszego jak ca ły  
ten wypadek. Nic naturalniejszego jak że 
jenerał 0'Donnel p rze d sta w ił p rzeraża jący„boku przyw ołać, mianując mmc- enerał U  L ionnei p r z e a s iu w w  p r * v i

„nistrów; przyjąłem  tę zaszczytną i: I położenia Hiszpanii, dziwić się tylko
■ U l r V S K ' E S t f  . S A  b S Ł t S  - t a . ,  go przedstawiać potrzebował, 
^konstytucyjnego Zgrom adseiii., by ło  jednym  z g tó -  C zyż go Espartcro n ie widzi? na to n-etrze- 

wnych warunków, jak ie przyjmu)ąc godność nacze l- b a  by(j człowiekiem stanu. K siążę W iktoryi 
” nika gabinetu postawiłem. W asza Królewska Mość - - “ " ‘ ~u - '
„przystałaś na to żądanie bez w strętu.

„Po uroczystości otwarcia Kortezow miałem za- 
„szczyt złożyć moją dymissyę na ręce W. K. Mości, 

stosownie do wyrażonego powyżej postanowienia;
. . ___ai. : .w* . u i o i lo m o  7 in nc i t iu  m n ! n

zanadto długo piastował w ła d z ę , aby nie 
wiedział, że zawotowane podstawy konsty­
tucyi przez Kortezów, nieusuwaj^ żadnych tru­
dności jeżeli nie zwiększają takowych. Cóż„stosow nie HO wyia/.u..< r -  U > ■ -- i J6 •> , . . -

lecz okoliczności wszystkim wiadome zm usiły m n ie , m  c z y  jedn i więcej konstytucya na s wiecie.^
”do pozostania na czek  ̂rządu, ^^  pTiwL* »o*!,azu i Cóż znaczy kilka oklepanych frazesów nie-
: w .  K. M ości, dopókiby konstytucya Państwa zawo 
„towaną nie była. Je st nią dzisia j, skoro przyjęte 
„są je j podstawy. Dopełniłem swojej obietnicy, a 
„gdy zdrow ie moje nie pozwala mi trudnić się n a- 
„dal sprawami publicznem i, upraszam W. K. Mość, 
„abyś raczyła uwolnić mię od obowiązków prezesa 
„rady ministrów, i będę Jej za to wdzięcznym jak 
„za największą łaskę, którą wyświadczyć mi możesz.

Niechaj Bóg zachowa nam W. K. Mosc w jak  
najdłuższe la ta ; u Jej królew skiego podnóża.

(podpisano) Baldomero Espartero*. 
B yć m oże, skoro tak pisze Gazeta M a­

drycka, że powyższa dym issyą z uszano­
waniem wręczoną  zo sta ła , ale powiedzieć 
nie m ożna, "aby /  tern uczuciem była napi­
saną. S to i w niej b o w i e m  wyraźnie, że no­
minalny, to jest konstytucyjny królowy jest 
królowa Izabella, ale rzeczywistym królem 
jest Espartero. Ludność bohaterska Saragos­
sy  w e z w a ł a  g o ,  aby u pow ażn ił powstanie: 
p r z y b ie g ł  i z a r ę c z y ł  u r o c z y ś c ie ,  że w oli na­
rodu  z a d o ś ć  s ię  s ta n ie .  T a k o w e  u p o w a ż n ie ­
nie i zaręcznie należy do w ładzy z w ie r z c h n i -  
czej królewskiej. Można o tern wiele roz­
prawiać, ale w końcu fakt zawsze zostanie 
faktem. To też nie dziw im y się w cale , że 
dalej p isze Gazeta M adrycka:

Królowa głęboko tym wypadkiem w zruszona, nie 
przystała na żądanie księcia W iktoryi i św ia d c z y ła  
mu że ma mocne po tanow.en.e nieprzyjęci jego 
dvmissyi. Książę obstaw ał przy dymissyi i pros. J.
K. Mości, aby mu p o z w o li ła  o p u ś c ie  kierune ą 
dów i ratow ać nadwątlone zdrowie Gdy_ się książę 
oddalił, Królowa zawezwała ministra woj Y P 
ciła mu aby w jej imieniu w yraził t a ^ u  W j l  
ryi że sprawa publiczna w ym aga, aby p 
czele gabinetu , i pow tórzył mu przedsięwzięcie 
królew skie nieprzyjęcia podanej dymissyi. • 
0 ’Donnel w ypełniając polecenie K rólow ej, prze

mających w Hiszpanii żadnego rozgłosu, bo 
z prawdziwym duchem i tradycyami tego na­
rodu niezgodnych? C zyż prezes rady mini­
strów zapom niał, że wszystkie te podstawy  
odstawić musiał, gdy sz ło  o przytłumienie 
powstania w Arragonii? C zyż na wszystkich 
tych podstawach  potrafi zbudować jakikol­
wiek plan finansowy, który w tej chwili g łó -  
wnem jest rz^du zadaniem, trudnością któia 
cał§  administracyą hamuje , przepaścią która 
pochłania ministrów bezpowrotnie?.... U stą­
pił więc w uporze Espartero, i nic dziwne­
go : w szakże osnowa dymissyi głośno mówi 
od początku do końca: „ja jestem koniecznie 
„potrzebnym człowiekiem dla W . K . M ości, 
„bo przy mnie jest w ładza".

Zrozumiała to królowa i mocne w zięła  
postanowienie zastósowania się do duchi dy-  
rnissyi i odrzucenia jej. Przez tę rezygn i-  
c y ą  nie z y s k a ł a  c z ło w ie k a  s ta n u ,  ja k ieg o  
dziś  potrzebuje H iszp a n ia ,  c z ło w ie k a  który­
by z wyższem  usposobieniem  i e n e r g ią ,  o -  
pierajtjc się na silnych jeszcze tradycyach 
religijnych gminnych i lonarchicznych w na­
rodzie hiszpańskim żyjących, zd o ła ł wypro­
wadzić kraj ze zgubnej kolei po której postę-

wieka stanu, ale progresistę używającego  
w pewnem stronnictwie popularności, który 
w tej chwili koronę jako tako zasłania. P o ­
zostaje zadanie wyszukania ministra finan­
sów: w stanie rzeczy w jakim widzimy H i­
szpanią, nawet po zawotowaniu owych pod­
staw konstytucyjnych, wątpić można, aby 
latarnia D yogenesa lepiej posłużyła  koronie, 
jak w wyborze prezesa rady ministrów.

Gazeta Lwowska  z d. 9 b. m. zamieszcza co na­
stępuje :

Jego c. k. Apost. Mość rac zy ł przesłać Jego E x- 
cellencyi Namiestnikowi Galicyi następujący list w ła­
snoręczny datowany z Przem yśla dnia 8  lipca 1855.

Kochany hrabio G ołuchow ski!
Uregulowany tok rozmaitych gałęzi adm inistracyj­

nych, o którym  podczas Mego pobytu w Mojem kró­
lestw ie Galicyi miałem sposobność się przekonać, 
dał mi ponowione dowody Twego przezornego i e -  
nergicznego wpływania na przydzielone Ci organa. 
Gorliwa w każdym w zględzie gotow ość z jaką Moja 
wierna ludność tego kraju przezw yciężała rozmaito 
przykrości stosunków tegoczesnych i z jaką pono­
siła ciężary n ierozłączne z dłuższą koncentracyą 
znacznych części Mojej arm ii, są nowemi i godnemi 
uznania dowodami je j dobrego sposobu myślenia, 
które i teraz w w ielorakich oznakach przychylności 
dla Mojej osoby znalazło w yraz.

Czuję potrzebę z tern się w ynurzyć i polecić To­
b ie , żebyś mieszkańcom w szystkich klas oznajmił 
Moją wdzięczność i zapew nienie szczególnej Mej 
łaski.

L w ó w  8 lipca. Jego Cesarzewiczowska Mość 
Karol Ludwik pow rócił dnia w czorajszego o godzi­
nie 4  po południu do Lwowa.

L w ów  9 lipca. Jego  Ekscellencya Pan Namiest­
nik przybył wczoraj o godzinie 9 w ieczór do Lwowa.

 W  ciągu dnia 6 i 7 lipca zachorow ało na cho­
lerę 155 osób , a um arło 97, licząc w to wielu z dnia 
4 i*5 lip ca , o których raportu później nadeszły.

Od 9go czerw ca , kiedy zaraza w ybuchła, do 7go 
linca zasłabło  ogółem  osób 906, um arło 494.

F  (G. L.)

W iedeń 10 lipca. J . C. K. Apost. Mość przybył 
wczoraj w ieczorem  z podróży po Galicyi do L axen- 
burg-a. D w orzec kolei i '  laznej północnej by ł uro­
czyście przybrany na przyjęcie Cesarza łmci, które 
nastąpiło o godzinie 7ej w ieczór po czterotygodnio­
wej nieobecności. N. Pani, Ich C. W . A rcyksiąźęta 
Wilhelm, H enryk i Rajner oczekiwali Cesarza w dw or­
cu, gdzie zebrało  się także wielu jenera łów  i n a -
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puje. Takim człowiekiem nie jest Espartero. £zeł ^ ów w*a(*z cywilnyc . ^ o r t a  u a sie cgo 
n „ j  • . j  i • J i j  C. Mość w raz z N. Panią do Schonbrunn, a potemDowodzi tego podana dym issyą: przychodzą
na myśl czytając ją , s łow a królowej Kry­
styny: „w szystko z Ciebie zrobić mogłam  
„Espartero: i kawalera Z łotego R. ma i księ- 
„cia W ik tory i, ale nie zdołałam  zrobić 
„z Ciebie szlachcica".

Królowa Izabella zachowując przy w ładzy  
księcia W iktoryi, nie znalazła więc c z ło -

do Laxenburga.
—  JExc. Namiestnik W yższej Austryi bar. Edw ard 

Bach niegdyś komisarz Cesarski w Księstwach Nad- 
dunajskich w rócił na posadę swoją do Linz.

—  Wanderer zamieszcza list m iejscowy następu­
jące j tre śc i: Jestem  w sta n ie  podać niejakie szcze­
gó ły  co do ducha i celów świeżej redukcyi armii, 
a to z punktu z jak iego  się na nie zapatrują w wyż­
szych tutejszych kołach politycznych. Redukcya ta

ca#, imnm-xmmari..
TYGODNIK W ARSZAW SKI.

XXVII.
Czasy powieściowe w W arszawie. —  Romans ; jego histo 

rya, przejście i koniec.

Minęły już wszelkie zabawy czerwcowe, młodzież, 
jej rodzice i panie mąjętne, porozjeżdżali^ się na wies, 
dla odetchnięcia świeżem powietrzem i użycia swobody 
pn gwarze hałaśliwej stolicy; pozostały tylko przechadzki 
i lekkie czytanie na deser.

Ależ czytanie owe na wielki tu odbywa się rozmiar; 
za każdym bowiem kontoarem w restauracyi znajdziesz 
dziewczęta pożerające dalszy ciąg wychodzącąj powie­
ści albo rozprawy o charakterze Prezesa, Justysi, Cesi, 
Pau link i i tym podobnych bohaterek epopei niewieściej. 
W jednym tylko zakładzie na rogu Senatorskiej i Wierz­
bowej ulicy, widzieć można w ręku młodzieńca (rodem 
Szwajcara) Biblioteką W arszawską, jako dowód, że 
i rzeczy poważne nie są obce dla pracującej młodzieży.

Równe z a m i ło w a n ie  do romansów (nota bene druko­
wanych) panuje i u hożych ziemianek naszych, które 
po każdem niedzielnem kazaniu, lub arcy rzadkich wi­
zytach cały tydzień poświęcają na czytanie lub poży­
c z a n i e ’rozczulających powieści, dostarczanych jak naj
reeularniej pocztą.

Książki zaś naukowe, muszą naturalnie spoczywać 
na pułkach księgarskich i w “ achi wiejskich roz- 
nosicieli bo są n i e d o s t ę p n e  .dla ogołu i pedanteryą

praktycznego życia. . . d
Dobrze więc, że się młode umysły odzwycząjąjo 

pracy poważnej i korzyści naukowej, bo nietracą g 
dowcipu wyobraźniowego, który czasem uchodzi za naj- 
fatszywszy ze wszystkich, ale jest rzeczywiście ca ą 
ozdobą fantastycznych towarzystw. A fantazya, to 
twórczość, nie zaś dziwactwo i niedojrzałość.

To dowodzi, jak wielka musi być zaleta pisarzy, 
sięgających w tak głębokie warstwy społeczeństwa, i 
jaka przysługa wydawców, roznoszących cywiliz80)^ ’ 
jakby koleją żelazną, po świecie.

Historya naturalna wyobraźni u różnych narodow 
wielce jest ciekawa, zwłaszcza jeżeli czarująca ta zdo - 
ność jest zostawiona samowolnemu nawijaniu się ° ' 
brązów, i nieograniczonemu popędowi serca. .

Pod każdym równoleżnikiem i południkiem' rostne o- 
na nakształt polnych kwiatów, za ojczyznę jednak swoją, 
przyznaje kraje błogorozwijające życie; t u . najłatwiej­
sze marzenia dziwnych bogactw, ideałów miłości, szczę­
ścia i sławy! Kto najlepięj zdoła utraflć w żądzę 1 
fantazyą człowieka, ten wiekami nie latam i, zostawia 
pamięć po sobie.

Spojrzyjmy np. na kawiarnie wschodnie! Po uply"ie 
tysiąca la t, życie Antarsa , ułożone przez H om era

sokości swych zamków na upodloną przyrodę ludzką ! de, Conti, Rochefoucauld  i G m m m ont, przesadzali się 
napawa się powieścią grajków, jak  Roland w Pirene- w grzecznościach i nadskakiwamach. T u , dawne ryj 
ianK ___ ___ «.r eana nianr7.vi»pml nro. ęerstwo zamieniło się w zalotność, tu się każdy
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jach raniony, niechcąc oddać w ręce nieprzyjaciół orę­
ża , zwanego durandal, jednem cięciem tworzy ogromną 
rozpadlinę w skale, czego się zlękli niewierni; dalej, 
pieści się pięknością Blancheflory i Lancelot, ideałów 
rycerskiego życia; albo później widzi w dzikim i pro­
stym Arturze zalotnego króla, zbierającego na dworze 
swoim damy i rycerzy. ,

Bogata wyobraźnia Truwerów, miedz przemieniała 
na zło to , i wcześniej od alchemii odkryła kamień filo­
zoficzny. Czego zbrakło u siebie, dostarczali sąsiedzi. 
Am adys gallijski, Amadys grecki, Esplandian, L i-  
suart, z zagranicy do b rancyi przychodzą. Franciszek 
Iszy czytał z rozkoszą Amadysa gallijskiego, a  damy 
zachodziły w głowę dla Pintykwine&try bohaterki A -  
madysa greckiego.

W tej uczcie stara i rozumna Polska nie wzięła wcale 
udziału , wyjąwszy może tłumaczenia z arabskiego Ty­
siąca i jednżj nocy. Ale otworzyło się źródło skaże­
nia rozsądku w XVII. stuleciu. Po wojnach domowych 
we Francyi, kobiety wykształceńsze zaczęły tworzyć 
literackie salony. Z początku szły rzeczy dobrze. Zona

wulgaryzował.
Łatwo wnieść można, że odrębność salonu literac­

kiego, od życia zwyczajnego, utrzymywała przesądy 
ińdywidualne, dowcipy płaskie i dała początek towa­
rzystwu wząjemnego podziwienia, które okiem w y ższo ­
ści na gmin spoglądało, ale wkrótce i samo wzgaruzo-

nCCo gorsza, ów salon Rambouillet zn8JaZ! 
wniczki, które na stole rozrzucały n.edOjde J ^
dzieła, świegotąjąc o naukach. B°zcZ^ ~ e r c tó L  m
zwały się wząjemme drogiemi czjb -
później w wymuszonosc przeszło. P J ozmo-

M i  . 5  mmi w i f K B V  *
wiem posiadać o d p o w g  1 * *

" r i ' t o i m " '! ! * ® ’ !  młodzież występowała Inir- 
sem metafizyki miłosnej, tu z języka robiła zagadkę, 
tu przesada, niedorzeczność i miałkość m yśli, docho-

 ‘ 'IVIYIC OOlUll) . ---  TT ------
uursa , uiozoue przez margrabiego Pisani, Julia de Vivonne, znana z przy-

Arabskiego, A dm ai, do dnia dzisiejszego nieprzestaje jjemnosci dam a, rodem W łoszka, gromadziła około sie- 
ściągać ciekawych słuchaczy. Niema rodziny, którabyjbie osoby jaśniąjące rozumie się dowcipem i odzna- 
niesłyszata o przygodach błędnego rycerza, napisanych ; czające się dobrem wychowaniem. Lorka jej g 
nr7 P7  ffuriri i bma de Rambouillet pod imieniem A rtem ki, więcą)

Tenże sam zapał do aw antur, taż sama łatwowier-, nieco wprowadziła życia, tak , że stary M dherbe v 
ść owiała Hiszpanię pod Arabami. Zimny rozsądek sywał do niej słodkie madrygały. .Dopiero t«a 

curoueiski i pamiątki przeszłości, znikły przed chm arą.Juha dA ngennes, zalecona świetnością rodu, P IrłA 
śpiewaków próżniaczych, ale czarownych. Gallia fran*, scią i dowcipem wyszła na

§ i I   * IUIOIAUOV l l l t / O l l y  UUC1IU

dziłv zenitu- Jedną z takich dam była panna Scudź- 
m  która stanęła na czele nowej szkoły romansów i 
niiała zfl. Przew°dników w niedorzecznym zawodzie 
Goinberęilla, Ccdpreneda itp. Miejsce Am adysa  za­

jęli ; Wielki Cyrus, Ibrahim, Klelia, Kleopatra, K as- 
oe r ‘- 1 sa n d ra  i Polixena. Wszędzie odznaczająca niedo- 

j córka rzeczność i śmieszna sentymentalność. Anakreon grecki 
piękno- na przechadzkach pali wierszyki, Brutus pisuje słodkieHiszpanię peu Aiauami. zmnny ro ^ n — - ~ -u  mej ».uu»n, . „„ riIlw..iau£lKIICu piill Wiei»z,jA., u ,u.u.  H

europejski i pamiątki przeszłości, znikły przed chmarą Julia dA ngennes, zalecona 8WI® ^ c'ą l ice[ dla któ- listki do Lukrecyi, Horacy Kokles śpiewa.
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nie była wcale tajemnicą dla dworów zachodnich. 
Już dwa miesiące temu gabinet cesarski postanowił 
j ą  w pewnych oznaczonych przypadkach uskutecznić, 
a pp. Bourqueney i Westmoreland zawiadomieni o 
tern, zdali raporta swoim rządom. Jenerałowie Le-  
tang i Crawford mieli sposobność dowiedzenia się 
dokładnie o powodach i celach tego kroku. Usku­
tecznienie jego  uczynił gabinet cesarski zawisłym 
od dwóch wypadków: od skutku działań w Krymie 
i od skutku konferencyi. Pomyślny i stanowczy r e ­
zultat w yprany  krymskiej, któryby pozwolił był 
sprzymierzonym zbliżyć się ku linii operacyjnej woj­
ska Hustryaekiego, mógłby temu ostatniemu udzielić 
pomocy, jakiej od Francyi i Anglii na innej dro­
dze otrzymać nie może i której od Niemiec nie 
ma się co spodziewać. Konferencye mogły były 
także sprowadzić pokój albo dla Austryi woj­
nę. W szystkie te obliczenia zawiodły. Gabinet au- 
stryacki zwrócony na dawniejsze swoje stanowisko 
postanowił redukować armię co dla niego najkorzy- 
stniejszem je s t  i najwłaściwszem, a sprzymierzonym 
nic nie szkodzi i działań ich nie lamuje; w  tym 
przeto duchu wypowiedział to w Paryżu i Londynie. 
W  odpowiedziach stamtąd otrzymanych uznano po- 
w dy i zgodzono się na ten krok. Gabinet austrya- 
cki, który widział niepodobieństwo wzięcia czynne­
go udziału w wojnie, któraby ogarnęła nie tylko 
je g o  kraje, ale całą Europę i przekroczyła cele za­
mierzone i zobowiązania grudniowe, zdołał podobno 
przekonać sprzymierzonych, źe redukeya bynajmniej 
nie narusza tych zobowiązań, ani też zmienia stano­
wisko Austryi względem Rosyi. Niemniej ważną jest 
okoliczność, źe krok ten rządu stawia go w możno

przedsięwziąść zadawalniające kroki.
P. Baillie zapytuje czy oficerowie służący za g ra­

nicą jak  np. w Indyi uwolnieni być mają od inco­
me-tax.

P. Gibson zapytuje rząd o różnicę opinii mini­
strów Jej K. Mości i lorda Russell względem proje­
ktu zgody zaproponowanego przez Austryę, aby po ­
łożyć kres przewadze rosyjskiij na morzu Czarnem, 
jak to wynika z okólnika hr. Buola z 25go maja. 
Mówca czyta ustęp rzeczonego okólnika i powiada, 
źe lord John Russell udał się do Wiednia pełny do­
brej wiary, lecz źe jego  koledzy inne mieli zdania 
i że nie chcieli korzystać z nasuwającej się szansy 
pokoju. Następnie robiąc zarzuty rządowi za najgorszą 
administracyę zapowiada, że każdy będzie musiał 
zdać surową sprawę za swoje postępowanie.

Lord John Russell. Dobrze źe szanowny członek 
wystąpił z zaskarźeniami swemi w chwili gdy nam 
wolno na nie odpowiedzieć. Zdziwiła mnie bowiem 
interpelacya jego  dawniejsza w okoliczności, gdzie 
należało się wstrzymać od wszelkiej dyskusyi. Dziś 
przyznaję, źe szanowny członek ma prawo otrzy­
mać dokładne wyjaśnienia, i źe stosunki nasze z A u -  
slryą zasługują na głęboki rozbiór.

Powiem naprzód, źe nie tyle nas zawiodły na­
dzieje jak  mu się zdaje. Jeżeli oblężenie Sebasto- 
pola aż dotąd się nie udało, to ustąpienie Rosyan 
od Sylistryi, wyjście ich z Księstw Naddunajskich, 
zrzeczenie się Rosyan dawnych traktatów, są W|?~ 
kszemi zwycięztwami niż nam się w tak krótkim 
czasie spodziewać należało. Szanowny członek przy 
pisuje nam myśli jakich nie mieliśmy nigdy. Nie są 
dziliśmy nigdy, aby Kronsztadt w dniach kilku miał

ści przyniesienia ulgi skarbowi, i w tej porze roku j  upaść. Nie mieliśmy nigdy zamiaru wskrzeszać Pol- 
przcz rozpuszczenie rezerw  powraca ziemi wiele j sk i ,  lub oswobadzać W ęgry. Uważaliśmy, źe to jest 
rąk rob czych. Rząd otrzymał także poprzednio za-  dziełem Austryi.  Znając bliżej kilku Polaków, mó- 
pewnienie od Rosyi, źe nie myśli ona zaczepić A u-  j wiłem im zaw sze: „Jeżeli Austrya zechce odbudo- 
stryi W reszcie nie można pominąć, że tak ja k  lord wać Polskę, natenczas mieć możecie nadzieję, lecz 
Clarendon w parlamencie powiedział,  wojsko au -  \ nie można spodziewać się, aby kiedykolwiek sama 
stryaekie może być w ciągu 2ch tygodni postawio- j  Francya lub Anglia przedsiębrać miała to dzieło,
ne na dawnej stopie. : Rzekłem do jednego Polaka, z którego znajomości

—  Mess. di Mod. donosi z Rzymu, źe kardynał jestem  dumny, źe nigdy nie możemy przyrzekać te -  
Anlonelli wstawia się u Papieża za ułaskawieniem go, czego dotrzymać nie możemy." Co do W ęgier,  
Felicego, który ja k  w.adomo na jego  życie był jakaźby z naszej strony była niewyrozumiałość łą -  
godził.  | cząc się z Austryą żądać ich oswob dzenia. Szano-

—  Gazeta Tryestka donosi z W erony 4 g o ,  że j wny członek rzeki,  źe byłby w kłopocie, gdyby
przeil trzema dniami przybył tam z W enecyi j e n e -  mu przyszło wyjaśnić przyczyny wojny komu z gmi- 
r«lny konsul austryacki w Frankfurcie bar. Anzelm ( nu. Na szczęście gmin dobrze je pojął,  wie on, źe 
Rothschild, i udał się zaraz do Medyolanu dla po- walczymy przeciw szerzeniu się Rosyi i za niepod- 
ro/.uinienia się z pełnomocnikiem rządu i delegowa- ległość Turcyi. Masy nigdy nie łudzą się względem 
nymi z towarzyst.va angit lsko-francuzkiego kolei j przedmiotu wojny, i od początku mówiliśmy, źe 
żelaznych. Chciano tam wezwać kapitalistów Medyo- wojna będzie d ługą i wielkich wymagać będzie o-  
lańskich, żeby wzięli udział w przedsiębiorstwie fiar. Mówiliśmy to, gdyż Rosya posiada ogromną po-  
(dzierżawy kolei włoskich), ale zdaje się, iż niezna- tęgę, ludność ożywioną pomyślnością niejednokrotną 
leziono skłonnego ucha, pomimo ducha przedsiębior- i wspartą siłą traktatów, które potęgę je j  mnożą, 
czego i bogactw. Delegowani objechawszy ważniej- j  Turcya przeciwnie je s t  państwem słabem, nieposia- 
sze stacye kolei i wytknięte kierunki do budowy dającem ani 1 Olej części siły zbrojnej rosyjskiej,  i 
nowej, wrócą jutro. W  Państwie pap ezkim w skut-  liczącem prócz tego 10 milionów poddanych, którzy 
ku schwytania niedawno w Toligno wysłańca od wyznają wiarę grecką i Cara za swego papieża u -  
Mazziniego, przy którym ważne polityczne miano znają....
znaleść papiery, aresztowano wiele osób s k o m p r o - ; W  dalszym ciągu powiada mówca. Stąd wynika, 
nutowanyi h, a polieya tameczna miała w paść na źe wielką należało przypisywać w ar'ę  współdzia- 
trop szeroko w całern państwie kościelnem r ó z g a - j  łaniu Austryi. I w istocie gdyby dziś armia austrya- 
łęzionego spisku. Dziś rano stracono na szubieni- 1 cka weszła do Besarabii, zarazby o 40  lub 50,000 
cy tutaj porucznika Calvi, zbiega z pułku piechoty wojska rosyjskiego mniej było w Krymie, gdyby 
Arcyks. Zygmunta. Schwytano go niedaleko Bergamo | Austrya działać zechciała wGalicyi, Rosya nie rno- 
przed rokiem i miał on być emisaryuszem Mazzi- i g łąby rozbrajać Polski. Przy zawieraniu pokoju u -  
niego, przy którym znaleziono podobno odezwy pod-  j ważam również interwencyą Austryi za niezbędną.
burzające i ważne listy.

A 11 g 1 i a.
Droga, którą Rosya armie swoje przesyła ła  zawsze 
do Turcyi, przekracza Dunaj, ciągnie się wzdłuż 
austryackich prowincyi i pnie się po Bałkanie. Przez

Na posiedzeniu Izby niższej w dniu 6 lipca sir Bałkan to Rosya doszła była do Adryanopola. Gdy-
John Shelley zapytuje czy rząd ma zamiar otworzyć 
śledztwo względem postępowania policyi w Hyde- 
Pnrk w zesz łą  niedziele.

Sir G. Grey. Jeżeli nadejdzie skarga szczegółowa 
obowiązkiem moim będzie nakazać surowe śledztwo. 
Dotychczasowe raporta jedne  oskarżają, drugie chwa­
lą umiarkowanie policyi.

P. Duncombe wnosi, aby wyznaczono komisyę do 
przyjmowania za sk a rź e ń , na co p. Grey przyrzeka

by Austrya wspólnie z Francya i Anglią chciała 
przeszkodzić podobnemu najściu, byłoby interesem 
Rosyi zachować pokój. Aby więc trw ały  uzyskać 
pokój, zdaje mi się rzeczą niezbędną zapewnić się 
względem współdziałania Austryi, Prus i Związku 
niemieckiego. W racam do misyi,  którą miałem 
w Wiedniu. Misya ta miała widocznie cel podwój­
ny. Miały się toczyć układy na konferencyach, i co 
ważniejszą było jeszcze rzeczą stwierdzić się miały

w sposób pewny zamiary rządu austryackiego. W  kil­
ka wiec dni po mojem przybyciu do Wiednia dy­
skutowałem z hr. Buolem, bar. Bourqueney i lordem 
Westmoreland nad rozmaitemi stypulacyami, odno- 
sząceini się do 4ch punktów.

Przy trzecim punkcie pełnomocnicy angielski i 
francuski oświadczyli, iż najlepszem tegoż załatwie­
niem zdaje iin się być wyinoźenie na Rosyi, aby 
siły swoje na morzu Czarnem ograniczyła. Oświad­
czyliśmy, źe jeżeli ograniczenie to będzie przyję-  
tem, ciaśniny mogą pozostać zamknięte i floty sprzy­
mierzone opuścić mogą morze Czarne, ponieważ 
z u taniem przewagi rosyjskiej na morzu Czarnem 
nie byłoby już  grożącego Turcyi niebezpieczeństwa. 
P. Buol przyznał,  źe ograniczenie floty -rosyjskiej 
najlepszem byłoby załatwieniem trzeciego punktu. 
„Lecz rzek ł  tenże inne je s t  je szcze  załatwienie, 
które zamiast osłabiać Rosyę wzmocniłoby Turcyę. 
Cieszylibyśmy się gdyby Rosya przystała na waszą 
propozycyę, będziemy ją  popierać na konferencyach, 
lecz niechceiny sobie wzbraniać innej propozycyi, 
zależącej na postawieniu sprzymierzonych w równo­
wadze z siłą Rosyi“.

Sądzę, mówi dalej lord John Russell , że rząd 
austryacki łudz ił  się mniemając, źe drugi środek 
równie jest dobrym ja k  pierwszy. Nieprzestannie 
powstawałem przeciw opinii hr. Buola. Rzekłem mu, 
że Anglia i Francya mogą niećhcieć łożyć kosztów 
na utrzymanie floty na morzu Czarnem, zrównowa- 
żającej siłę rosyjską. Przytaczałem ró w n ież , źe po­
stawić Turcyę pod opieką bezpośrednią obu tych 
mocarstw, je s t  to niejako ją  osłabić. Zrobiłem w re ­
szcie trzeci zarzut który mi się bardzo silnym wy­
dawał, to je s t  źe trzy floty, angielska, francuska i 
turecka zrównoważając flotę rosyjską, zdawałyby 
się bezustannie walczyć z nią o przewagę i nara­
żałyby w ten sposób utrzymanie pokoju. Dyskuto­
wano długo. Hr. Buol i bar. Prokesch w imieniu 
Austryi popierali energicznie na konferencyach pro­
pozycyę ograniczenia siły rosyjskiej na morzu Czar- 
nem. Zdania Rosyi i Austryi różniły się zatem. Ro­
sy8 proponowała naprzód aby dozwolonem było wo­
jennym okrętom wszelkich mocarstw przejście cia- 
śniny, potem po mojem odjeździe z Wiednia zapro­
ponowała aby ciaśniny pozostały zamknięte , zosta­
wiając Sułtanowi prawo wzywania flot sprzymie­
rzonych gdyby się sądził zagrożonym. Propozycya 
Austryi w niczem do dwu poprzednich niejest po­
dobną. Zasadza ona się na zdaniu wyrażonem przez 
hr. Buola, w chwili pierwszego naszego widzenia 
się, tojest na zachowaniu zasady zamknięcia ciaśnin, 
1 wyjątkami na korzyść sprzymierzonych lecz bez 
wyjątków na korzyść Rosyi. W  ten sposób Francya 
Anglia i Austrya miałyby prawo w pewnych wy­
padkach wysyłać okręty wojenne na morze Czarne, 
kiedy Rosyi niewolnoby było wysyłać je  ani na 
morze Czarne, ani na Bałtyk ani na morze Śród­
ziemne. Jednem słowem Rosyi jedynie, nie zaś mo­
carstwom sprzymierzonym wzbronionem byłoby to 
przejście. Austrya następnie radziła przeprowadzić 
ten system. Rosya miałaby 6 okrętów liniowych na 
morzu Czarnem, Anglia, Francya i Austrya miałyby 
po dwie fregaty, z prawem zmieniania ich od czasu 
do czasu. Gdyby Rosya powiększyła swoją flotę i 
posunęła np liczbę okrętów liniowych do 12 każde 
z mocarstw morskich miałoby po 6 a w ten spo­
sób wraz z T urcyą,  któraby miała w łasną s iłę  mor­
ską przeważylibyśmy siłę rosyjską. Lecz co więcej, 
hr. Buol był gotowym jak  się dowiedziałem opusz­
czając Wiedeń, przystąpić do traktatu , którym Fran­
cya, Anglia i Austrya dałyby rękojmie niepodle­
głości Turcyi. Gdy po raz pierwszy widziałem się 
z hr. Buolem objawiłem mu moje zdanie co do o-  
graniczenia floty stosownie do moich instrukcyj, 
lecz powiedziałem w końcu, iż przed zamknięciem 
konferencyj sądzę być rzeczą pożądaną zapewnić się 
na przyszłość zawarciem przymierza pomiędzy trze­
ma mocarstwami. Hr. Buol był zdania , źe należa­
łoby  raczej w traktacie zamieścić a r tyku ł ,  dozwa­
lający Rosyi podzielać tę rękojmię. Nie byłem tego 
zdania, lecz hr. Buol obstawał przy niem, a ja  ob­

stawałem przy mojem.
W  wilią mego wyjazdu dowiedziałem s ię ,  źe hr. 

Buol powziął myśl, jak  to w swoim okólniku po­
wiada, iż byłoby do życzenia, aby się trzy mocar­
stwa połączyły ku obronie Turcyi i zabezpieczyły 
jej całość i niepodległość. Rozumiało się źe Prusy 
wezmą udział w tym traktacie któryby przez to 
nabrał pewności. Zdawało mi s ię ,  źe jeżeli zgodzi­
my się co do przypuszczenia okrętów wojennych 
na morze Czarne, Rosya zamiast powiększania tamże 
swojej floty nie zostawi więcej nad 6 okrętów za­
stępując j e  jeżeli to uzna potrzebnetn większeini; 
lecz nie starając się posiadać floty znacznej,  gdyż 
nic bardziej nie ujęłoby powagi potędze rosyjskiej 
na wschodzie, jak  obecność flot obcych dla zrówno­
ważenia jej floty. Z drugiej strony bezpieczeństwo 
lądowe wynikłoby z tego ogólnego traktatu , gdyż 
Rosya byłaby przekonaną, źe jeden  krok wbrew 
tym zastrzeżeniom byłby wypowiedzeniem wojny 
całej Europie. W  ten sposób sądząe,  źe plan Au­
stryi nie może stanąć na równi z projektem og ra­
niczenia, mniemałem go być jednak środkiem za­
kończenia wojny z honorem dla państw sprzymie­
rzonych i uzyskania nie mówię już pewności lecz 
prawdopodobieństwa trwałego ‘ pokoju. Zdanie to 
zachowałem do dziś dnia. Mniemam że ten środek 
może z jednej strony zapewnić nam pomoc Austryi 
w wojnie, z drugiej sprowad i pokój,  który jak­
kolwiek niepopularny, dałby nam był rękojmie na 
przyszłość. Czyniąc te propozycyę rzad austrya ki 
powiedział, źe gotów je s t  zrobić z nich ultimatum  
i postawie gabinet petersburgski w alternatywie albo 
przyjąć plan który wyłożyłem , albo ograniczyć 
swoją flotę na morzu Czarnem do liczby okrętów  
istniejących w chwili przyjęcia projektu. Mniemano 
źe Rosya niema więcej nad 6 okrętów liniowych i 
ze me zechce przekraczać tej liczby. (D. n.)

li o s s y a.
Chociaż Rosya, zanim rozpoczęła sprawę w scho- 

m ą, przygotowała się na wojnę europejską— jak to 
wówczas w 1853 r. korespondenci nasi z tego pań­
stwa nam donosili — i jeszcze  przed posłaniem ks 
Menszykowa do Konstantynopola, postawiła całą swa 
armię czynną na stopie wojennej,  zgromadziła r e ­
zerwy, napełniła zbrojownie i magazyny, uzbroiła 
swoje twierdze; i chociaż dotąd wojna ta ma cel 
miejscowy i ograniczony,— mimo tego cesarstwo ro ­
syjskie, jakby przewidując długą i wielką w ojnę,  
prowadzi dalej uzbrojenia na największą stopę i 
wszystkie swe siły wytęża i gromadzi. Może prży-  
czyną je j  niepokonania, jeżeli nie powiemy zw ycięz-  
twa w Krymie, jest ,  źe całą potęgą do wielkiej woj­
ny europejskiej przysposobioną, małą i miejscową 
wojnę prowadzi.

Ukończywszy organizaeyą siedmiu armij i korpu­
sów, siedmiu oddzielnych taktycznych ca łośc i,  s ta­
now iących obecnie armią czynną, zajmuje się dzi­
siaj utworzeniem armii środkowej. Na północnym 
teatrze wojennym postawiła Rosya cztery oddzielne 
korpusy: archangielski pod wice-admirałem Chru- 
szczewem, finlandzki pod jenerał-ad ju tan tem  Ber­
giem, petersburgski pod wodzą jenera ł-ad ju tan ta  
Rudigera i bałtycki dowodzony przez jenera ła  S iw er-  
sa. Na środkowych granicach państwa, w Króle­
stwie Polskiem ma być zgromadzoną armia zacho­
dnia. Armia ta istnieje dzisiaj powiększej części 
tylko na papierze; prawie wszystkie wojska rosy j­
skie opuściły Królestwo Polskie, parę zaledwo d y -  
wizyj zostało w lubelskiem, a ks. Paskiewicz naczel-

Uczbo wnuk*’’ “ o'"" Czynn(śj’ ma dzisiaJ szczupłą 
twem N n n t , l - SWOJ6,n bezpośredniem dowódz­twem. Na południowym teatrze wojennym wałcza 
dwie armie: południowa  i kaukazka. Wielka 
południowa stojąca pod naczelnem dowództwem™]^* 
Gorczakowa, wzdłuż czarnomorskich wybrzeży 0d 
Dunaju do Kaukazu, licząca przeszło 300,000 żof-  
nierzy, ma prawe skrzydło nad Dunajem w Bessa- 
rabiii pod wodzą jenera ła  Liidersa, środek i główna 
siłę w Krymie pod osobistym dowództwem księcia 
Gorczakowa, lewe zaś skrzydło wzdłuż wybrzeży

czach bez żadnego znaczenia i wymusie dziecinnym, 
dosyć jest rzucić okiem na rom ans, w którym Autor 
kreśląc krainę Tkliwości, powiada że przez nią płynie 
rzeka Skłonność, mająca na prawej stronie wieś Ł a ­
dny w ierszyk, a na lewej Nadskakiwanie. Ponieważ 
płody takowe, ukazały się w wielkim wieku oświaty 
Ludwika XIV, wypada z tąd ,  że romans był jednym 
z trzei h braci bajki, z których dwaj nazywali się rozu- 
mnemi....

W dawnej naszej Polsce, wesołe anegdoty i dworstwo, 
bawiły towarzystwo? zacne białogłowy pilnując robót
i nabożeństwa, wychowane pod surowem okiem swych
matron, matek, niemiaty żadnego pojęcia o sentymen- 
talnościach, lub złym charakterze, i tak zostawało aż
do przyjazdu Ludwiki Gonzagi i Maryi d’Arquin. Pier-!
wsza z nich zapędzona losami od miłostek S. M arsa.
do podagrycznego oblubieńca, zaczęła żyć dopiero o d 1 
bałamucenia brata męża i intryg wersalskich? druga zo-'
stawiwszy nieostygłe zwłoki męża, spieszyła przez' 
laskę marszałkowską do korony i przedajności.

Jako więc proste następstwo zmiany towarzystwa, j 
ukazał się i romans. Można sobie wystawić zdziwienie* 
poważnego i nieskażonego dotąd złym obyczajem kon- ■ 
tusza, kiedy r. 1050, wyszło pismo: „Antypasty mał­
żeńskie wdzięcznego smaku, cukrem prawdziwej miło-; 
ści zaprawne, albo Filomachia, czyli afektów gorącej 
miłoś i wyrażenie." Wyobrazidelem tej szkoły był Mor­
sztyn, jeden z dworzan Jana Kazimierza. Poczciwe i 
kochane polki, z nieufnością przystępowały doczytania 
straszliwego dzieła: „Miłość Alfonsa Aragońskiego i 
Orystelli królewny Kreteńskiej, śmiercią okrutną zapie­
czętowana."

Drugi dowcip czasowy Wacław Potocki, w Sylorecie,

na wzór Scudery i Calprenada wprowadza zakocha­
nych Astyagesa, Cyrusa i Kambizesa. Nawet ks. Epi- 
fani Minasowicz tłómaczył historyę Bryzeldy o wierze 
małżeńskiej. Cóż tedy jest w owej epoce nasz romans? 
Małpiarstwem nierozumu, szumowin zagranicznych.

W wieku ośmnastym, powieści miłosnej we Francyi, 
przodkują grupy p ań : Riccoboni, Tencin i Genlis. Ric- 
coboni znalazła wielbicielki na dworze pani kasztelano­
wej krakowskiej w Białymstoku, gdzie najwierniej na­
śladowano swobodne i zmysłowe życie, takich dworów 
jakiemi były dwory Ludwików XIV i XV.

O trzy mile w Supraślu, z drukami Bazyliańskiej, 
wyszły: Awantura Amelii, Awantura Elżbiety i Lińska 
hrabina. Prawą ręką pani krakowskiej był Podoski ka­
sztelan mazowiecki, który bardzo wiele przełożył po­
wieści z obcych języków.

Płaskość umysłowa pani Genlis, znalazła tłómaczy 
w ks. Kajetanie Skrzetuskim i Annie z Radziwiłłów Mo­
stowskiej kasztelanowej raciążskiej. W tej epoce, na 
każdym niemal stoliku leżały: „Wieczory zamkowe" i 
„szafir czyli talizman szczęścia." Mostowska ogłosiła 
oprócz tego, „Strach w zameczku, Astoldę księżniczkę 
ze krwi Palemona, Zamek Koniecpolskich, Lewitę z E- 
fraimem, Matyldę i Daniła."
. W dalszym ciągu tej szkoły ukazują się panie: Cot- 

tm i Fiahaut de Souza, przyjemne ale słabe pisarki, 
1 których ostatnia starała się więcej przyzwoitości wpro­
wadzić do powieści skażonej przez Genlis. Próżne to 
jednak usiłowania, bo moda sentymentalna i fałszywe 
koloryt pozostały jak przedtem. Więcej się daleko spo­
dziewano po pani Stael, ale Delfina okazała się roman­
sem metafiz, cznym, a Korinna słońcem włoskiem o- 
grzana i uwieńczona laurem, odkryła serce Delfiny,

tak jak w skreśleniu charakterów męzkich, pędzel nie­
wieści.

Romans zatem sentymentalny, po wielowiecznem dzie­
ciństwie , zestarzał się do reszty za naszych czasów, 
i takie miejsce zajmuje w piśmiennictwie wyższem, jak 
rezydentka na dawnych dworach.

Całe społeczeństwo obłąkać się nieda i każda z epok 
ma swój pierwiastek rozkładający, niewidzialną, że tak 
powiem potęgę, występującą przeciw przeszkodom do 
rzeczywistego postępu i lepszej przyszłości. I tak: 
w kwiecie romansu rycerskiego, negacya myśli objawi­
ła się w satyrycznym Lisie; błędnych rycerzy powalił 
o ziemię dowcip Cerwantesa; Koloandra wiernego Leo- 
nildzie rzucił na głowę zakrystjanowi w Organach, W ę­
gierski ; a Towarzystwo sentymentalne wyśmiał w B r u ­
kowcu Jędrzej Śniadecki.

Tym sposobem, chociaż jak upiór przeciągnął się aż 
do naszych czasów wynalazek dam drogich, jednakże 
oddawna ma już usypany i gotowy dla siebie grobo­
wiec. Są to nowe Kleom iry , albo „igrzyska fortuny, 
na cudownych szczęścia i nieszczęścia granicach fundo­
wane."

Chciano wprawdzie przerobić powieść sentymentalną 
na moralną, a |e j Marmontel znudził. Cała zatem Eu­
ropa rzuciła się do historycznego romansu; zapał był 
nieopisany? każde piśmiennictwo przyswoiło sobie myśl 
Walter Scotta; rozumiano bowiem, żę tym  sposobem 

łatwiej się nauczyć historyi, ale niedołężne skreślenie 
dziejów wielkiego wodza wieku naszego, wykazało chy­
bienie celu.

I w naszem także piśmiennictwie, idea Walter Scotta 
zagasła. Niedawno nanowo ją  wskrzeszono i nawet me 
bez pewnego blasku, ale jak  się wyczerpał pomysł

przeciwieństwa między kontuszem i pudrem, jak się raz 
przesunęły typy pijącej i kłócącej się na sejmikach szla­
chty, zabrakło wątku do dalszej osnowy. Jesj (0 zapra. 
wdę, roćlzaj dwupłciowy, złożony z romansu senty­
mentalnego i histo y i , ale ani jednej, ani drugiąj strony 
zadowolnić nie zdoła.

Wreszcie czyż postacie ludzkie najwiernięj skreślone 
są historyą? Czyz w rozwoju społeczeństwa, jego jn- 
stytucyi i rozumu jego , nie ma coś wznioślejszego nad 
peruki i bitwy przy szklankach. Jest to profanacja hi­
storyi przez powierzchowność, na pastwę nieukom i nró 
żniakom rzucona. F

Są kontrasty w każdym wieku naszych dziejów mie­
dzy myślą postępową i uporczywym przesądem? sa  
walki ludzi wielkich tak głową jak sercem, których się 
powiesciarze niedomyslają, dla prostej przyczyny że 
gruntownie rzeczy nie znąją. Niechże pierw zgłęb ą 0 
wego ducha, a potem niech piszą. \Vtedy gami om njg 
zechcą już  wiedzieć o Koloandrach i Leonildach.

Jeżeli zaś takiej nie zechcą zadać umysłowi swoje­
mu pracy, mogą pisać pamiętniki satyryczne właściwej 
epoki, pod imieniem Gargantui \ Pantagruela; usza­
nujemy ich wszyscy za życia, a po zgonie w ia t  300 
pisać będą wyjaśnienia jak do R a bela is , który przewi­
dział w XVI wieku wszystkie reformy społeczeństwa 
przyszłego, administracyjne, sądowe, towarzyskie i edu­
kacyjne. l o rozum i sława! ale odgrzewać rzeczy stare 
n iejest ani jedno, ani drugie. -  

Tyle co do obecnego stanu rzeczy, owych dni bło­
gich, bo prawdziwie powieściowych; więcęj jak na dziś 
niema mc nowego. q
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morza Kaspijskiego i wzdłuż wschodnich brzegów rosyjskiej jak sprzymierzonych og łoszon a , nie po- 
Czarnego pod atainanem Chomutowem i w ice-adm i- twierdza tej wiadomości. Zresztą depesze rząd"we. 
rałem iserebrijakowem. Nakoniec armia kaukazka, dotąd w Krakowie wiadome, sięgają tylko do 5go  
licząca 150,000 najwyćwiczeńszych żołnierzy rosyj- lipca wieczorem , i mówią, że do ówczesnej chwili 
skich pod naczelną wodzą jenerała Murawiewa, u - żaden ważny wypadek w Krymie nie zaszedł. Może 
ważanego za najdzielniejszego jenerała rosyjskiego, dziś wieczór świeża wiadomość telegraficzna nadej- 
walozy obecnie w Armenii, rozpocząwszy w pier- dzie, a nie zaniedbamy podać jej w Przeglądzie. 
wszych dniach czerwca pomyślne działania przeciw- Część floty sprzymiezonej, mając podobno na po­
lio armii turecko-anatolskiej; korpus zaś Orenburg- kładzie oddział wojska, odpłynęła z pod Sebasto- 
ski stojący po drugiej stronie morza Kaspijskiego, pola? dąźąc ku azyatyckim południowym wybrzeżom

korpusów, organizuje obecnie w sroi u pans wa, rmn ]\f0źe sprzymierzeni wysadzeniem korpusu na 
wielką armią centralną z rezerw, z a a io n o w  za - brzegach Azyi mniejszej w pobliżu Batum, zagrozi- 
pasowych i z części inilicyi rajowej (npofczem a) w szy bokowi i związkom posuwającej się naprzód 
pod broń powołanej. Jcnera  ̂ zeo aJ'-w jest g łó -  armj; rosyjskiej, chcą pochód jej powstrzymać. O 
wnym organizatorem tej armii; jenerał lu czk ow jej opuszczeniu Karsu przez Turków i zajęciu tej tw ier- 
szefein sztabu, a ks. Galiczyn VI. jeneralnym kw a- dzy przRZ Rosyan, niema żadnych pewnych w iado- 
termistrzem; wszystkie wyższe posady w tej armii Wątpimy o tym wypadku, Kars bowiem jest
już są obsadzone. W. Ks. Mikołaj objeżdżał nieda- sj]n  ̂ stałą forteca o kilku frontach, Turcy zaś, lubo 
wno różne formujące się jej oddziały i przeglądał nie tedzy dziś żołnierze w polu, są nader dzielni i 
takowe. Ta środkowa armia stanowić ma wielką r e -  uporĆZywi w obronie fortec; nieopuściliby zatem do- 
zerwę wszystkich wojsk czynnych, a nadto posu- browolnie Karsu, tego klucza Armenii, 
nawszy się w części na zachód, gdyby tego zaszła „ r. . , . , „  , „ n .,» .i.. ca ,,,a4 „a „i
nńtrzeba wvnełnić ma wraz z koriiusami rw ardvi- Wiadomości z nad Dolnego Dunaju są ważne ale

. . • ’ » . . .  . . , • » . 4  J  . niedokładne. Zdają sie potwierdzać mniemanie, któreskiemi ogołocony dzis z woisk przedział od Żmudzi 1 ^  • r... , Ł ’• ... , . . wr .. . n ] i • w Czasie z lOeo wyraziliśmy, źe wkrótce kraina tado W ołynia, toiest Królestwo Polskie. . . . 8  J ennciryponó

sko 40 ,000  ludzi, sto, w Rydze , w jej okolicy J stojących Jedne doniesienia
w oszancowanym obozie. W  wojsku tern panuje w ,ele Zmierzają przejść Dunaj, w kro-
chorob , wszystkie szpitale są zapełnione Drugi ■’ B „X a (lziałanie t0 ma być w pof

brzciy Iwllyckich od Petersburg. do Pulągi ciągnie " ’™ ™ us .„rurki wyruszył z S ,l i s t ,( i  do

3  punki S7 k” -
z.groźóny przez niepnyjaciela. Około P e t e r s L g ,  t U S U t S U

» 7 , r l X V r p . T k t ? c S  LPi“ z r S r t  Z :  p A ! t ZL , . n i o  wlargnęli z Izmsiłowa do 
riyi pod wodzą jen. Rudigera i do 30 ,000  m ilicyi, Dobruczy, a Turcy spieszą na obronę tej prow,ncy,.»

Osobny kor-j " “ ““
Kronika miejscowa i zagraniczna.

K r a k ó w  l i g o  lipca. Dnia 7 lipca r. b zakończone 
dziękczynnym nibożeństwóm i prolukcyą śpiewu nauki 
w tutejszóm ck. gimnazyum (liceum  św. Anny). Z począ­
tkiem roku szkolnego zapisało się do tutejszego gimna­
zyum 491  uczniów, zatćm o 26 więećj, niż w roku mi­
nionym. W  ciągu roku przybyło uczniów 4cb, opuściło 
tutejszy zakład naukowy 55ciu . Ogólna liczba uczniów 
z końcem roku szkolnego 4 4  0. M ianowicie zapisało się 
z początkiem roku szkolnego do

K la s s y  V łlló j  35  uczniów, w ciągu roku opuściło 
szkołę 2 , z p zostałyeh 33 zasłużyli na pochwalę za  
postęp celujący: 1. W acław Wyrobek, 2. W ładysław  
Zajączkowski, 3. Edward Szajna, 4. Lecn Góbel, 5. Jakób 
Blatteis. P rócz tych otrzym aliprom ocyą: 6. JanPiecho- 
wicz, 7. W alenty Nowak, 8. Rudolf Janota, 9. Jędrzój 
Lasoń, , 0 .  Feliks W ojeikiewicz, 11. Kazimierz Sztafiń 
sk i, 12 . Leon Bromberg, 13 . W ładysław Dobrzyński, 
14 . Jdzef Michałowski, 15. Jan W ybituła, 16 . W łodzi­
mierz baron Lewartowski, 1 7. Jdzef Krzemiński, 1 8. Ka­
rol Rasp, 19. Jan Szeligiewicz, 2 0. Marcel Chmielewski, 
21 . Edward Seidl, 22 . Zenon Jakubowski, 2 3. Teofil 
Stępiński, 24 . Edward Lubowski, 2 5. Maciój Jakubowski, 
26 . Jan Rogoziński, 2 7. W incenty Lempart, 2 8. W alenty 
Pawlikowski, 2 ». Franciszek Mach. 4 uczniów nie otrzy­
mało promocyi.

IDo k ln s s y  VIIój za isano z początkiem roku szkol­
nego 54  uczniów; z tych opuściło 4 szkołę w ciągu roku,

w drugim półroczu przybył 1; * P°*os*a^ ch L u i a c l  
soby do nich należące mają zarówno udział w rzą-jrok u  51 zasłużyli na pochwalę za p o  ęp j ą y  
dzie i stoją na wysokich stanowiskach: pierwsze ,zp ro m o c y ą  do klassy w yższej: 1- Ale san er ° J ^  ^ 
zwane staro-rosyjskiem lub wojennem , ma p rze d e -!2. Jędrzój Knycz, 3. Maksymilian Mata tewicz, . <>ĵ

dyi pod wodzą jen. Riidigera 
krajowej pod księciem Szachowskim. 
pus irzeznatzony jest do obrony Kronstadu i stoi 
załogą w licznych jego  warowniach. Dwie dywizye 
floty rosyjskiej, tojest 24  okrętów liniowych z od­
powiednią liczbą fregat, korwet, z ogromną ilością 
łodzi kanonierskich, parowych i w iosłow ych, stoją 
uzbrojone i gotowe każdej chwili do boju w por­
tach wojennych Kronsztadu i w różnych stanowi­
skach poza warowniami tej twierdzy, dla przyczy­
nienia się do obrony przesmyków do Kronstadu pro­
wadzących. Zatoka w tyle Kronstadu, od wyspy 
Kotlin aż do Petersburga pełna jest łodzi kanoi.ier- 
skieh, uszykowanych w celu obrony ujścia Newy i 
przystępu do stolicy. O wielkich warowniach i św ie­
żych umocnieniach wznoszących się prawie nieprzer­
wanym półokręgiem od Narwy do Wiborga a nawet 
Sweaborga, nie piszemy dzisiaj, gdyż dawnićj je  o -  
pisywaliśmy. Trzecia dywizya floty bałtyckiej znaj­
duje Się W Sweaborgu.

W  razie ataku na Kronstad, sarn W. Ks. K onstanty  
ma kierować jego obroną. Pomimo, źe K ronstad u -  
waźany jest za niezdobyty przez najwiękiszą flotę 
bez ogromnego korpusu wojsk M o w y c h , ktorego 
obecnie sprzymierzeni na morzu Baltyc le 
ją , wielka jednak niespókojnośc panuje w

^K rążące po dziennikach  zag ra n iczn y ch  w ie ś c i  o 
o dk rytych  sp iskach  i sp rzy siężem a ch  w  stronnictwie 
sta r o -ro sy jsk ie m  są zupełnie fałszywemi. Zachód

" i 1 __t ̂  n -tuntimotiimoh imcinolnołt

wszystkiem na celu wielkość i ciągły wzrost Rosyi; 
drugie nazywane niemieckiem, konserwatorskiem al­
bo pokojowem, baczy przedewszystkiem na utrzy­
manie zasady rządu despotycznego w Rosyi a legitym iz- 
mu w Europie, chociaż i pierwsze stronnictwo niejest 
po większej części zasadzie tej przeciwne. Stron­
nictwa te umiał godzić i do jednego sw ego celu 
kierować Cesarz Mikołaj; dzisiaj są może w w ię­
kszym z sobą rozdziale, mając jednak udział w rzą­
dzie i wpływ na drodze legalnej, chociaż nie wielki, 
nie działają na innej.

Nie z tej strony zagraża Rosyi niebezpieczeństwo. 
Nie ze spisków i sprzysięźeń , lecz z jakiegoś o- 
gólnego nieukontentowania, nieoznaczonego pragnie­
nia i dążenia, rodzącego się w masach ludności ro­
syjskiej, może wyjść krwawa burza, co kiedyś 
wstrząśnie R tsyą. Niespokojności na Ukrainie o 
których w Czasie z lOgo maja donieśliśmy, są jakby 
pierwszą jej wróżbą.

Królestwo Polskie.
Gazeta wiedeńska pisze: W edług wiarogodnych

ciech Rypel, 5. Tytus Parylewicz, 6. Izydor Cymbler 
prócz tych o trzym ali prom ocyą do klassy wyzszej. 
7. Ferdinand Bryndza, 8. Leon Blumenstock, 9. Maciój 
Fox, 10. Michał Jaworski, 11 . Faustyn Jakubowski, 12. 
Jan K owalczyk, 13. W acław Cholewiński, 14. Franci­
szek Chrzanowski, 15 . W ojciech Roszek, 16. Wojciec 
W ołek, 1 7 . Józef Szewczyk, 18. Jan Polończyk, 19- 
Piotr Przyborowski, 20 . Antoni Antecki, 2 1 . W ładysław  
Szancer, 22 , Feliks W ysocki, 2 3 . Julian W iśniowski, 24 
Jan Biesiadecki, 2 5. Jonatan Mendelsohn, 2 6. Antoni 
Piątkowski, 2 7 .E ugien i Szadkowski, 2 8. Jan Rypel, 29. 
Nikodem Szydłow ski, 3 0 . Ferdynand Zopoth, 31. Józef 
Ochmański, 3 2. Jakób Skobel, 3 3. P i* £  Fabiański, 34. 
Franciszek K ępiński, 3 5. Edward Kotecki, 3 7. P i°tr 
Kwieciński. 13 uczniom pozwolono z początkiem przy' 
szłego roku szkolnego przystąpić do popisu poprawczego 
z pojedynczych przedmiotów. 2 uczniów nie otrzymał0 
promocyi.

Do Klassy V Iej zapisano z początkiem roku szkol­
nego 4 6 uczniów; w ciągu roku opuściło zakład nauko­
wy 2; z pozostałych do końca roku 4 4 , zasłużyli na pO-

| chwalę za  postęp celujący z  prom ocyą do klassy w yż-
d on ies ień  p r y w a tn y c h ,  stan zboża  na pniu ma b y t  .s z ij:  M ładcstaw Czerny, 2 . Jan Jarosch, 3. Józef
w  K ró le s tw ie  Polskiem  ta k i ,  Źe najw yżej  Średnich ’ Orłowski, 4. Źegota Znamierowski, 5 .  Rudolf Jaroscb, 
ty lko zb io ró w  o so b l iw ie  w  ż y c i e  sp o d z ie w a ć  s ię  J 6 . Ludwik Zgórek, 7. Alfred Szczepański, 8 . Włady- 
moźna. Zapasy j e s z c z e  s ię  tam znajdujące  mają b y ć  sław Kłobukowski, 9 . W ładysław Madejski, 10. Jan Try- 
zna c zn ie  m n ie j s z e ,  aniżeli w n o s ić  n a le ża ło  po z e - jb u le c ,  1 1 . Henryk Cossa; prócz tych o trzym aliprom o-  
sz ło r o c z n y c h  zbiorach. Trudno zatem  p r z y p u ś c ić ,  cyą do klassy w yższó j: 1 2 . Maksymilian Janiszewski, 
aby o b e c n ie  istn ie jący  zakaz  w y w o z u  zboża w s z e l - ' l 3 .  Antoni Teidler, 1 4 . W ładysław Skalski, 15 .  Wła- 
k ie g o  ro dza ju ,  r z e p a k u ,  nasienia  ln ia n eg o  i k o n o -jd y s ła w  Żeleński, 16. M ieczysław Bochenek, 17. Maksy- 
p n e g o  tudzież  j a g ie ł  i tatarki m ia ł  b y ć  po ż n iw a c h ^ milian Seidler, 18. A dolf Podivin, 1 9 . W ojciech Buś, 
Zniesionym. 2 0 . Roman Serkowski, 2 1 .  A 'o lf  Vayhinger, 22 .  Kazi­

mierz Przychocki, 23. Ludwik Gumplowicz, 2 4. Żegota 
Mamczyński, 2 5 ,  Żegota W ęgrzynowski, 2 6, Jakób Cbmie- 
larczyk, 2 7. Józef Cyga, 28 .  Józef M olędziński, 29. Lu-

prawczego z pojedynczych przedmiotów. 3 uczniów nie 
otrzymało promocyi.

Do klassy V ć j zapisano z początkiem minionego ro­
ku szkolnego 5 0 uczniów; z tych opuściło 5ciu w ciągu 
roku zakład; z pozo tałych 45 zasłużyli na pochwalę 
za  postęp celujący z prom ocyą do klassy w yższe j’. 1- 
Ferdynand W ilkosz, 2 . Jan hr. Stadnicki, 3. Arnold Ra- 
poport, 4. W acław Janat»eh, 5. Jędrzój Klimek, 6 . Pa­
w eł Świderski, 7. J ó z-f Osypanka, 8 . Schaje Glaser, 9. 
Szymon Steuermark; oprócz tych otrzym ało  prom ocyą  
do klassy w yższój: 1 0 . Karol Góra, 1 1 . W łodzim ierz  
Olszewski, 1 2 . Józef Kauf.nann, 13 , M ieczysław Brze­
ski, 14. Jan Marynowski, 15 , Józef Olszewski, 16 . Jan 
Hickel, 17. W ładysław Gorajski, 18 . 18. Kazimierz Że­
leński, 19, W itold Bochenek, 2 0 . Jan Malinowski, 2 1 , 
August Komornicki, 2 2 . Jędrzój Marek, 2 3. Bronisław  
Jakubowski, 24 . Gustaw Lóbenstein, 25 . Rudolf Seidl, 
2 6 . Ferdynand Bartmański, 2 7. Jan Ledwoń, 2 8 . Kon­
stanty R ogalsk i, 2 9. Aleksander Lewartowski, 3 0. Ed­
mund Klemensiewicz, 31 . W ładysław Jodłowski, 3 2 . Ma- 
ciój Spałek, 3 3 . August Turkiewicz, 3 4 . Waleryan R ó­
żański, 35 . Jan Rogowski, 3 6 . W ładysław Dobiński, 37. 
Żegota Gabrysiewicz, 3 8 , Stefan Giebułtowski, 3 9 , Zy­
gmunt W aligórski. 5 uczniom pozwolono z początkiem  
przyszłego roku szkolnego przystąpić do popisu popra­
wczego z pojedynczych przedmiotów. 1 uczeń nie otrzy­
mał promocyi.

Do klassy IV tój zapisało się z początkiem minio­
nego roku szkolnego 40  uczniów; z tych w ciągu roku 
6 opuściło szkolę; z pozostałych 34 zasłużyli na po­
chwalę za  postęp celujący z  prom ocyą do klassy w yż-  
szój: 1. M ieczysław Marasse, 2 . Abraham Reifer, 8 . Bo­
lesław Berkowski, 4. Adam Bełcikowski, 5. Jonatan Sil- 
berfel l ,  6 . Tadeusz Radom yski, 7. Aron Kleinberg r, 
8 . Józef E kielski, oprócz tych otrzym ali prom ocyą do 
klassy wyższ&j: 9 . Józef Różański, 1 0 . Wjktor Ciemier- 
ski, 1 1 . Ludwik Muszyński, 1 2 . Jan W odecki, 13 . Hen­
ryk Rasp, 14 . Jan R adoń, 15 . W itold Lityński, 16 . 
W alery E liasz, 17 . Stanisław Roiałow ski, 18 . Stani­
sław Nowiński, 1 9 . Hipolit Armatys, 2 0 . Konstanty Li­
powski, 2 1 . Tomasz Homme, 2 2 . Maurycy Siegler, 23. 
Zygmunt Zoll, 2 4 . Jozefat Sobierajski, 2 5 . Roman Pin- 
delski. 5 uczniom pozwolono z początkiem roku szkolne­
go przystąpić do popisu poprawczego z pojedynczych 
przedmiotów. 4 uczniów nie otrzymało promocyi.

Do klassy I l l ić j  zapisano z początkiem minionego 
roku szkolnego 60 uczniów, z tych opuściło 5 w ciągu 
roku szkoły; w drugiem półroczu przybył 1; z pozosta­
łych do końca roku 56 uczniów zasłużyli na pochw alę  
za  postęp celujący z  prom ocyą  do klassy w yższej:  1 . 
Tomasz Stypkowski, 2 . Józef Czerny, 3 . Jan P less, 4 . 
Stanisław Danek, 5. W ładysław  Muszyński, 6. Jan Spy­
tek, 7. Henryk Bossowski, 8. Józef Dembosz, 9. W in­
centy Przybylski, 1 0 . Józef Barzycki; oprócz tych o trzy­
m ali prom ocyą do klassy w yższej: 11 . Popławski, 12. 
Jędrzój Buś, 13 . Roman Fiałkowski, 14. Bolesław  Trem' 
bowolski, 15 . W ładysław Bulikowski, 16 . Stanisław Bu- 
likowski, 17. Józef Etgens, 18 . Franciszek Pareński, 19 
Ferdynand Ujhely, 2 0 . Henryk W iniewicz, 2 1 . Franci­
szek Wojda, 2 2. Feliks Czerwiakowski, 2 3. Karol Reiss, 
24 . Adam Marasse, 2 5. Edmund Pareński, 2 6. Ludwik 
Grychowski, 2 7 .  Albin Aleksandrowicz, 2 8 .  Adolf W o- 
dziczko, 2 9.  Anton Rehmann, 3 0. W ładysław Sawicze- 
wski, 3 1 . A lek san d er K w apniew ski, 3 2 . M ieczysław  Szy- 
balski, 3 3 . W ładysła Schmid, 34 . Juliusz Kopff, 8 5 . Zy­
gmunt W itkowski, 3 6. Kazimierz Straszewski, 3 7. Leon 
Cepura, 3 8 . W ładysław Szukiewicz, 3 9 . W ładysław Pod- 
soński, 4 0 . Bronisław Odrzywolski, 4 1 . Otto Lóbenstein, 
4 2 . W incenty Tworzyański, 4 3 . Michał Kaufmann, 4 4 . 
Zygmunt Gebhardt. 6 uczniom pozwolono przed rozpo­
częciem przyszłego roku szkolnego przystąpić do popisu 
poprawczego z pojedynczych przedmiotów. 6 uczniów nie 
otrzymało promocyi.

Do klassy l ló j  zapisało się z początkiem minionego 
roku szkolnego 74  uczniów; z tych opuściło 9 w ciągu 
roku szkołę; z pozostałych 65 uczniów zasłużyli na p o ­
chwalę za  postęp  celujący z  prom ocyą  do klassy w yż­
szej. 1 , Gustaw Koziorowski, 2 . Stanisław Mardyła, 3. 
Jan Nowiński, 4 . Bogdan Borkowski, 5 . M ieczysław Śmi- 
towski, 6 . Marcin Gajczak, 7. Antoni Kurlata, 8 . Żegota 
Zielewicz, 9 . Zygmunt Lewandowski, 1 0 . Stanisław Pu- 
szet, 1 1 , Stanisław Strzelbicki, 1 2 . Jdzef Skiba; prócz  
tych o trzym ali prom ocyą do klassy wyższej: 13 . Jan 
Tlomka, 1 4 . Konstanty awski, 15 . Roman W ilusz, 16. 
Józef Dróżdż, 1 1 . Aleksander Pałeczek, 18 , Kamil Ha- 
berski, 1 9 , Antoni W ątorek, 2 0 . W ładysław Siarkowski, 
2 1 . Zygmunt B latteis, 2 2 . Aleksander Palusiński, 2 3. 
W ładysław Haberski, 2 4 . W ładysław Romer, 2 5 . Jędrzej 
Lorętski, 2 6 . Adolf Steibelt, 2 7. Stefan W icherek, 2 8 . 
Karol M olędziński, 2 9 . W awrzyniec Sutor, 3 0. Jan B ie­
lecki, 3 1 . Franciszek Pachórski, 82 . Jędrzój Pachoński, 
33 . Franciszek Musiałowicz, 34 . Stanisław Pareński, 35 . 
Edward T ittel, 8 6 . Hirsch Strumpfner. 1 uczeń dla sła­
bości nie został klassytikowany. 14 uczniom pozwolono 
z początkiem następującego roku szkolnego przystąpić do 
popisu poprawczego z pojedynczych przedmiotów. 1 4 u- 
czmów nie otrzymało promocyi.

0 °  Igo oddziału  k la s s y  łój zapisało się z po>

Kraje Czarnomorskie.
Pierwsza niepewna w ieść o nowym niepomyślnym

s z t u r m i e  na w i e ż ą  M afachow ę i k rw a w ej b itw ie ,  którą d w i k  Bukowski, 3 0 .  Kazimierz Kozłowski, 3 1 . Wawrzy- 
sp rzy m ierzen i Z R osyanam i przed w alam i K orabelnai niec Styczeń, 3 2 .  W ł a d y s ł a w  Kopff, 3 3 . Ksrol W ągro- 
Tgo c z y  8 0 0  l i p c a  s to c zy ć  w ie li, d o sz ła  w czo ra j rano wski, 3 4 .  W ładysław Fibich, 3 5 ,  Jan Piekosiński, 3 6 .  

do W ie d n ia , a dzisiaj f i  1 go  lip®*’J do Krakowa. Za— Adam hr. Brzostowski. 5 uczniom pozwolono z począ- 
dna urzędowa depesza telegraficzna tak ze strony tkiem przyszłego roku szkolnego przystąpić do popisu po-

3 0 .  Jan Jankiewicz, 31 .  Franciszek Zieliński, 32 .  Ka­
zimierz W olski, 8 3 . Kazimierz Grapowski, 34 .  Źegota  
Bobrzyński, 3 5. Bronisław Chorubski, 3 6. W incenty Ku- 
lawski, 8 7 . J akób Scbarfstein, 38 .  Apolinary Sanderski, 
? 9 ' Tom asz Jurgowski, 40 .  Stanisław Morelowski, 4 1 .  
Jan Stawo wski, 4 2 . Cezar Przybylski, 4 3. Tomasz Go- 
ec 1, 4 4 .  W ładysław  W ilkosz, 4 5 .  W itold  Piotrowski, 
46.  aro Gąsiorek. 5  uczniom pozwolono z początkiem  
przyszłego roku szkolnego przystąpić do popisu popra­
wczego z poje ynczych przedmiotów. 9 uczniów nie otrzy­
mało promocyi.

Do 2gO o d d z ia łu  k la s s y  fęj przyjęto z początkiem  
minonego roku szkolnego 6 6 uczniów ; w ciągu roku 15 
opuściło szkołę; w drugim półroczu przybył 1. Z pozosta­
łych 52 uczniów zasłużyli na pochw alę za  postęp  celu­
ją c y  z  prom ocyą  do klasy w yższe j:  1 . Hilary-Appen- 
zeller , 2 . 8tanisław Bełcikowski, 3. Jan T om kow icz, 4. 
Czesław Pieniążek, 5. Ludomir Łodziński, 6 . Julian Cho­
waniec, 7. Konstanty G um iński, 8 . Stanisław T eleżyóski, 
9. Teofil Pindelski. Oprócz tych otrzymali prom ocyą  
do klassy wyższej: 10 . Franciszek Podobiński, 1 1 . H en­
ryk Senft, 1 2 . Adolf Lehmann, 13 Juliusz Darański, 14 .  
Kazimierz Janicki, 15 .  Rafał Goldmann, 16 .Garol Horn, 
17 .  Leon Cyfrowicz, 18. W ładysław Pierzchała, 19 .  An­
toni Janikowski, 2 0 . Tytus Pogonowski, 2 1 . Edmund Ro­
mer, 2 2 . Edward Pieszkiewicz, 23. Jan Fromrich, 24. Lu­
dwik Sztucner, 2 5. Feliks Sobierajski, 2 6. Bronislaw Ko- 
cipiński. 14 Uczniom pozwolono z początkiem przyTsztegO 
roku szkolnego przystąpić do popisu poprawczego z poje­
dynczych przedmiotów. 12 Uczniów nie otrzymało pro­
mocyi.

Następujący rok szkolny rozpocznie się  z 1 września. 
W pisy odbędą się 29 ,  30  i 31 sierpnia. Uczniowie św ie­
żo przybywający wykażą się świadectwami poprzednio od­
bytych nauk i metryką urodzenia, i złożą oraz taksę wpisową 
2 złr. m. k.; uczniowie od 2ćj klasy począwszy, chcący 
uzyskać uwolnienie od opłaty szkolnej minervale (Scbu l- 
geld ) zwanej, mają się zaopatrzyć w legalne i dokładne 
św iadectw a, wydane przez urząd parafialny a przez miej­
scowy potwierdzone. Prócz tego każdy uczeń miejscowy 
w celu zadosyćuczynienia przepisom policyjnym , niechaj się 
zaopatrzy w legalny paszport.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
iftdęśj Kursa tdegraficxue x dnia lig o  lipca . — 

Metalik; 5-proc. 7 8 3/ 4. —  M etaliki 5-proc. z r. 185 3
92. —  M etaliki 4 ’,^-profen. 68  l/ H. M etaliki 4-procent.
e s 1/ , .  5-rs. * 1 8 6 2  r ,  . 2 :/ s -pr. 8 4 * / ,, .  —
i-pr. 1 S * „ * ciąg::.. —  s  1 8 8 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 . -  Pożyczka 

narodowa 5-proc. 8 3 '/4. —  dto 4-proc 6 2 3/4. —  dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 9 0 ł/a —  Augsburg 1 2 3 7/ g . —  Londyn , 1 
kr. 5 7 . —  Paryż 1 4 8  J/a. —  Akcye Bankowe 9 8 5  '/2.
Akcye kol. żel. póła. —  Ferdyn. — ------------ Pciycs&a
t f. 1 8 6 !  l i t  A .  _ E. — Ost-Donan-Eiampfsch. —

’f-.w rs  k r u f c o w a t ó  * l i  go  lipca. Banks. aa-, i .  91 
płacą 91 . —  Pruski kurant «ąd. 111 płacą 110 */4. —  
Rubla sr. nowe iąd  tO S1/ ,  pł. 1 0 2 1/ , .  —  G wancygiei/ 
jowe a. 113 płacą 1 1 2 1/ ,  —  Cwsncvg stare ląd . 1 ,3  
pi. 1 ,  2 */3 . —  Im per. i .  3 5 a/3 , pł. i  5 1/i . —  Dukaty aur.tr. 
ael. iąd. 2 0 8/ ,  pł. 2 0 % .—  20-fr*nki i .  3 5 %  8 5 % .
Listy sasU poi. sąd. 101 */„ płac. 1 0 1 . —  L ist zast. gul.
*• 9 4 %  pł. 93 */fi O bligi Indemn. ż. 6 8 %  pł. 6 7 %.

K u r *  l w o w s k i  d . 7 g o  lipca. Dnkai hoiend. 5 z" .  
kr. 4 2 . Dukat ces. 5 złr. 45  kr, Półimperyał ros- 
9 .*% 60 kr- —  Rubai ros. 1 złr. 64  kr. —  Talar pru­
ski i iłr . 49  kr. Poiski kurant i pięciozłotówka i s it .  
2 3 kr. —  Kurs list. zast. w j^al. stan. Instytucie kred>
tjwym  Instytut kupił próc* kuponów 10C po złr.  
sr. —  o». k. —  Sprzeda; 100 po iłr . —  kr. —   
D aw .ł za 100  złr. —  kr. — . —  Żądał tir. —  kr. —  

JM ltS * !e d e E !a !s i  z ćn. lO go lipca. Metaliki 7 8 % .  
Notra pożyczka 6 8 ł/g- —  Akcye Banku wiedeńs. 9 8 5 .  
Akcye kolei Żelazn, półn. 2 2 1 % . —  Agio cd złote 2 8 % ,  
od srebru 2 3 % . —  Oblig. uwoln gnm t 7 0 % . Poży- 
C:k>- ostatnia narodowa 8 3 % .

i as-* f r i-c lr t - ; ,' tk l  z dn. l Ogo lipca. Banknoty 
austr. 83 u / t2 ż —  Bank. polsk. 91 Via —  Listy z»«t. 
p.lsk. dawna 9 1 %  ż. now. 9 1 %  ż. —  Listy z ust. pczn. 
4-proc. 1 0 1 %  d. —  dto. 8 %-proc. 9 8 % a d. — Koiój 
Kraków, górn. S.-dąaka 8 6 %  i.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  9 lipca. M onitor  dzisiejszy ogłasza de­
peszę jenerała Pelissiera z 7 g o  t. m. klóra nic wa­
żnego nie zawiera.

L o n d y n  10 lipca. Na posiedzeniu parlament“ 
dzisiejszej nocy, lord Palmerston w Izbie niższej 
obiecał przedłożyć dokumenta tyczące się ostatnie­
go posiedzenia konferencyj wiedeńskich i ostatnich 
propozycyj gabinetu wiedeńskiego. Roeb“ck ^ p o ­
wiedział, iż zamierza w dniu 17tym *n- ] )Hfio 
w dniu w którym będą obecni wszyscy  członkowie 
gabinetu, mocyę swoją anti-ministeryalną upowodo- 
wać. (Depesza ta w innój wersyi, ja“ S1? . ®Je m yl- 
nćj, brzm i: jako w dniu obecności wszystkich cz ło n -

czątkiem minionego roku szkolnego 6 6 uczniów; 7 opu- k(-Ĵ  j . ń iź sze i P  R  Cz.)-
ściło wciągu roku szkołę; w drugiem półroczu przybył K o l a r 7 iipca ryg Alb»ńO  Turcy z pod Niksi-

I *i powstałych do końca roku 60 uczniów zasłużyli na c zu  c()f j. • ^  „„jknąć rozlewu krwi i ZOSta-
za  postęp  celujący z  prom ocyą  do klassy wUi Czarnogórcom swobodne używanie łąk spor- 

wyższej: i .  Macićj Wójcicki, 2. Juliusz Maciołowski, 3.
W ładysław  Kudasiewicz, 4. Antoni Zając, 5. Stan isław !
Dom ański, 6 . Jan Bochenek, 7. Jędrzój Szyjewski, 8. ‘ K fól ruski wraz Z Żoną sw oją w y jeżd ża  W SO- 
Stanisław Bnchenek, 9. Karol Ahlich, 10 . Leon Horo- b o (e  14  0 z rana Z Orszakiem do E rdinannsdorf do  
wicz, 1 W ładysław  Majewski, 12. Henryk Matusiński, g z | aska.
13. Edward Rybacki, 14 . Karol Danek, 15 . Franciszek , j j J c0nomi»te belge p o le c a  króla  L eopo lda  b e lg ij -  

r,1ppa, 1 6 . W incenty Barański; prócz tych o trzym ali sk jego  na pośred n ik a  m ied zy  państw am i z a c h o d n ie -  
prom ocyą  do Massy  Wyższó j:  17 . Henryk Kowalski, n)i j Rosyą. W a żn ą  j e s t  ‘o k o licz n o ść  ta z  ten o  p o -  
1 -  Teodor Bialik, 19 . Aleksander Zarewicz, 20 . Ben- łVOdu, Że d z ien n ik  L e  N o r d  arty k u ł ten  podajo i 

jamm W achtel, 2 1 . Konstanty Kufrejski, 22 . Mieczy- g orąco  myśl tę  pop iera , 
staw Sałasz, 2 3 . J ó zef Pirazzi, 2 4. Jan Kaczmarski, 2 3 - ,
Feliks Niem iński, 2 6. Antoni W ysocki, 2 7. Józef (

! socki, 2 8 . Ludwik W oźniakowski, 2 9. Jan Sęd*i«loW,kl’ !
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P r iy J e e h a M  o d  d . 1 0 g o  d o  l i g o  lip<*a*
H O T E L  PO LLER A. J. E x. baron H ess główno do- 

wo.lząry jenerał, J . Ex. baron Kellner von Kóllenstein 
c. k. f ld.-por. i adj. N . Pana, J. E x. hr. Vetter, J . Ex. 
bar. Sternberg jenerałowie wojsk cesarskich, hr. Gallen- 
berg c. k. f-ólkownik ze sztabu , hr. Fredro Ksawery 
Edward wł. dobr, Puzyna Roman wł. dóbr, Kolischer 
Mary a żona adwokata, Kolischer Józef Dr. prawa, Tam ­
pon Adolf kuj i-'C ze Lwowa. Hr. Arz Feliks e. k. oficer, 
l ir  Drohojowski Józef wł. dóbr, Le Fort Ernst z Prze­
myśla. R iff Józef urzędnik z żoną z Niepołom ic. Zabo­
rowski K oistanty wł. dóbr z Drezna. Btoiński Ksawery 
wł. dóbr z żoną, hr. Sołtykowna H elena właścicielka dóbr 
z Tarnowa.

IlO T E L  D R E Z D E Ń SK I. Henryk Skroch spedytor, 
Paweł Cholewkie" icz głów ny poborca celny z M ysłow b. 
Zygmunt Blum lekarz praktykujący z Salzbruą. Ludwik 
Łabec . i  w ł. dóbr z żoną z Woli Zacharyaszowój z Polski

H O T E L  R O SY JSK I. Aleksander Orłowski wł. dóbr 
z familią z Tarnowa. Alfred Evans, Brooke Evans kapi­
taliści z Iglau. Ernestyna Chilf, Anna B erliem e, Klara 
Borenstein obywatelki z Franzensbadu.

( 7 9 1 )

Der beiligende Ausweis enthalt die Erforderniss der im W ege der Subarrendirungs-Verhandlung sicher zu stellenden M ilitar-Verpflegs-Artikeln, dann die T erm ine, an

welchen diese Verhandlungen vorgenommen werden. . _ . .
D ie  Dominien und Staitgem eindegerichte werden demnach angewiesen, die Ankfindigung in ihren Territorien, dann m den behndlichen Sinagogen mit dem Beisatze ver- 

lautbaren zu lassen, dass die Unternehmungslustigen ihre Offerten versiegelt der Subarrendirungs - Commission zu fiberreichen , und^ sich ahe' J b™ Soliditat und sonstige 
Vermogensumstande mit obrigkeitlkhen Zeugnissen auszuweisen haben, ohne welche, mit Ausnabme schon bekannter verlasshcher Spekulanten, LOterbesitzer und Gemeinden 
zur Verhandlung sonst Niemand zugelassen werden wird. —  Signatum Bochnia am 2ten Juli 1 8 5 5 . ^

A  u  s  w  ©  i  *
fiber die im Subarrendirungs-W ege sicher zu s te lle n d e n  M ilita r -Y e rp f le g s-B e d fir fn is se , a lles im n. Oesterreichischen Mass und Gewicht: _________

W iadom ości hand low e  i p rzem y sło w e .
K r a k ó w  10  lipca. Dowóz zboża z W ęgier uzupeł­

nia t o ,  co pozamawiano już poprzednio. Kupujący ni 
pr/.yt>yli, nawet pokup na kuku-udzę słaby. W pływ giełd  
zborow ych w W rocławiu, W iedniu i Peszcie dał się i 
na naszym targu uczuwać w usposobieniu bardzo nieko- 
rzy-tnćm dla przedsiębiorców i posiadaczy zapasów zbo­
żowych. Byli oni zmuszani ofiarować się z cenami zniż*  
nemi i st r .l i  s ię , żeby ze stratą nawet pozbyć się za­
pasów swoich. Kukurudza wczoraj i dziś zaledwie na 2 0 0  
korcy zn .lazła pokup i to nader piękna po 1 0 ‘/ 4 , 10 '/2 
do 1 0 3/ 4 złr. Pszenica polska z dawien przechowana 
ziarno wyborowe płacone dziś do nilyna parowego po 
IG '/tt, 16 Y4, 1 6 ' /2 złr ., sprzedano jćj około 3 0 0  korcy 
N a miejscu nic nie sp' zedano. Pszenica czerwona węgier 
ska piękna ofiarowana po 1 2 ł 2 — 13 z łr ., ale nie zna- 
lazła nabywi y. Zyta z wielkim trudem zaledwie paręset 
pięknego węgierskiego (1 56 — 158  f.)  sprzedano po 1 2
12 */4 , 1 2 1'2 złr. Krajowe piękne żyto ( l 4 s  150  f j
od właś icieli ziemskich z okc-li«y wprost kupowane p< 
11 i 1 1 ‘A ’ 1 1 V*' s l” go tylko kilkadziesiąt korcy 
kupiono. Jęczmi. ń bardzo słabo poszukiwany, kilkaset 
kórcy nader pięknego ziarna (1 4 2  143 f.) zapłaceń
po l o ' / g ,  10 V4 . 10 7 a ; lekki krajowy bez pokupu 
Owies którego z -p isy  są znaczne, jeszcze trudno znajduje 
kupca, piękne zimno ofiarowano po 4 — 4 7 2 złr. W  ogó l  
targ słaby, a k żdy stara się zbyć to co ma. Ceny chylą 
się mocno i zap wne bardóćj jeszcze spadną, bo za parę 
tygodni jeśli posłuży p ig o d a , nowe żyto u chłopów po 
jawi się na targu. Konsumenci drobniejsi kupują ty ł  
t d k o ,  co im do drugiego targu wystarczy, bo liczą słu 
sznie na zniżanie się cen stopniowe.

C E .V Y  Z I I O Ż A
na Targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
III. Uatunku
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D ie Subarrendirungs-Ver­

handlung wird gepflogen  

werden.
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Bochnia

1 7. Juli 1 8 5 5

19. Juli 185  5
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Nebenstehende Erforder­
niss wird zur Subarrendi- 
rung verbandelt auf die 

Pachtzeit
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Fourage - Portionen.
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Lizitations-Ankundiguiig.
[N . 2 0 6 3 5 .]  Vom Magistrate der k. Haptstadt Kra­

kau wird zur allgen einen Kent tniss gebracht, dass zui 
liintangabe der Herstellung der auf der S ta d ta n la g e n  
fehlendrn Gelfinder am 23ten Juli 1 8 5 5  im M a g is tra ts -  
gebade bei dem IV . Departament urn 10 Uhr Vormittags 
eine Versteigerung abgehalten werden wird.

Der Ausrufsprcis betrśgt 321 fł. 2 6 7jz EMze.
Das Vadium b e tr ig t: 32 fl. KMze.
Schrifiliche Offerten werden bis zum B eginne der Li- 

zitationskommission angenommen.
. . .  j  TTT

Die Lizitationsbedingnisse kónnen im Bureau des 1 v . 
M. eingesehen werden.

Krakau am 2 6t»n Juni 185 5.

O głoszenie Licytacji.
Magistrat, król. głów nego miasta Krak iwa podaje do 

powszechnćj wia łomości, iż celem sp awienla b r a k u j ą c y c h  

na plantacyach baryer, odbędzie się w dniu 2 3 lipca 185 5 
w gminie magistratu w biórze departamentu IV . o go- 
łzinie 10 przedpoludniowćj publiczna licytaoya.

N a pierwsze wywołanie ustanawia się cena w kwocie 
3 21 złr. 2 6 7 2 kr. mk.

Vadium wynosi 3 2 złr.
D ek laracye  p iśm ienne b ę d ą  a i  do rozpoczęcia  kom issyi 

licy tacy jnej przy jm ow ane.
Warunki licytaoyi mogą być przejrzanemi w biórze 

IV. dep. magistratu.
Kraków dnia 2G czerwca 1 8 5 5 . ( 7 8 9 —3 )

sadzie art. 12 ust. hipot. z r. 1 8 4 4 ,  wzywa mających 
orawo do spadku po niegdy Janie Baczyńskim włościa­
ninie we wsi Bronowicach małych pozostałege z domu 
N. 50 i gruntu pod p>z. 41 tabelłi zapisanych składa­
jącego się, aby z prawami swemi do spadku t -go w prze­
ciągu miesięcy trzech zgłosili się, po up’ywie bowiem ozna­
czonego terminu, potnieniony spadek zgłaszającemu się 
Stanisławowi Baczyńskiemu j ko sukcessorowi i nabywcy 
praw od współsukcessorów całkowicie przyznanym zostanie

Kraków dnia 13 czerwca 18 55.
X . A . Wolrriewicz.

W. Korczyński.

10

45 
15 

1.15 
- 3 0  
— (27

4 2 -------— i d0
Z  Magistratu miasta Krakowa d. 10 lipca 1855.

Baitea i  referent Danek 
Delegowani obywatele: Komissarz targowy

Tom Oarecki. Wesper.
Oki. Komar. Adjunkt Siermontowski.

O B Z p f t W L
Obwieszczeni©

[N . 21 ,7  2 0 ] W ysoki ces. król. Rząd krajowy posta­
nowieniem z dnia 19 czerwca 1 8 5 5  do 1. 3 6 2 7  praes. 
dla prędszego zaopatrywania ulegających cholerze w po­
moc lekarską, oprócz sz p it la  na W esołćj, jes cze dwa 
inne choleryczne szpitale w przeciwległych częściach mia­
sta urządzić polecił. W  skutek tego rozporządzenia już 
dwa inne szpitale mianowicie jeden na Zwierzyńcu w tak 
zwanym pałacu, drugi na Kazimierzu p0(y 165^g g m- 
VI. d!a chorych na cholerę otworzone zostały.—  Co się 
niniejszym do publicznćj wiadomości podaje.

K n k ó w  dnia 5 lipca 1 8 5 5  r. ( 7 9 0 —3)

(7  6 6 )  C. K. TR Y B U N A Ł  ( 3 )
Wielkiego K sięs tw a  Krakowskiego.

[N . 1 5 4 0 .]  N a zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844  
c. k. Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora wzy­
wa wszystkich prawo mających do spadku po śp. Michale 
Grudz ńskim pozostałego, z połowy realności pod L. 187  
gm. V III. Kleparz położonćj —  składającego się —  ażeby 
w terminie trzechmiesięcznym z prawami swemi do c. k 
Trybunału zgłosili się —  w przeciwnym bowiem ja z ie  
sp alek  takowy zgłaszającym się dzieciom jego pełnole­
tnim i m ałoletnim , a w szczególności Maryannie zamę- 
żnćj Burdolowskiemu W incentemu —  Salomei zamężnćj 
Ignacemu Morawskiemu —  Janowi Kantemu, Agacie i 
Walentemu —  z których małoletni przez BW<ję matkę 
i opiekunkę Franciszkę Grudzińską działają —  przyzna­
nym zostanie. —  Kraków 20  czerwca 1 8 5 5 .

Sędzia prezydujący K r z y  itlliowski
8ekretarz W. PłoTlCZyński.

I  i i  §  c  r  a  t  j .

Podziękowanie.

(7 7 0 )  C E S. K R 0 L . TR Y B U N A Ł  (2 -3 )
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 4 1 6 0 .]  W zywa niewiadomego właściciela zegarka 
srebrnego pozłacanego, cylindrowego, z łańcuszkiem i klu­
czykiem , od osoby podcjrzanćj odebranego, aby w za- 
kl-esie tygodni cztćrech z udowodnieniem własności one- 
goż zg łosił się prawnie do sądu —  gdyż po upływie te­
go czasu z zegarkiem w mowie będącym w myśl prze­
pisów prawa postąpionóm będzie.

Kraków dnia 2 0 czerwca 1 8 5 5 .
Sędzia prezydujący A. K arw acki  

Sekretarz W. C ionczyński

Ciężką złożona chorobą, przez zapelenie płuc i wą­
troby, zostawała u przez p ire tyg dni między życiem i 
śmiercią, i ocali nie moje zawdzięczam jedynie łasce Opa­
trzności, a n ie z m o r d o w a n e j  i c z u l e j  t r o s k l i w o ś c i  p u n a  
P i o t r a  l l a r t m a n n a ,  p r y w a t n e g o  l e k a r z a  w  d o b r a c h  M e n -  
• 1 z e c h o w - k i e h .  8 / l a e h e t n a  d u s z a  T w  j a  Szanowny Mężu
obojętną jest zapewne r.a światowe kadzidła, bo opinia, 
którą sobie tak przez swoją gorliw ość, bezinteresowność, 
jak również i rzadką del kat ość w obejściu z pa yenta- 
nti w całćj tćj okolicy zjednać musiałeś, stawia Cię wy- 
żćj nad wszelkie pochlebstwo, racz atoli wybaczyć wdo­
wie i matce siedmiorga małoletnich dzia 'ek , że przepeł­
nione wdzięcznością jój serce, nie w dzi innego środka 
wywiązania Bię z a  tyle nieocenionćj dobroci, jak tylko 
tśm , że z obawą nawet urażenia Twojćj skromności j 
składa Ci ninii jszćm  oświadczeniem publicznie, tak imie- 
niem własnćm jako i dzieci swoich najczulsze podzię- 1 

kowanie.
Sadkowa góra dnia 4go lipca 1 8 5 5 .

(7 9 6-1-3) Karolina Brandt

Jedna z ważnych piękności ludzkiego 
c678) ciała —  są (3-12)

p i ę k n e  z ę l t y .
Co za wspaniałość, kiedy się dwie różowe wargi otwo­

rzą i podwójny rzą l łyskliw ych, białych i czystych zę­
bów da się zobaczyć tak jak to nie raz w romansach 
i powieściach zdarzy się przeczytać. Jakże z drugićj st-ony 
przerażający jest widok ust o szczerbatych zębach, zwła­
szcza niepięknego i szkodę przynoszącego rejestru u szczę­
ki I —  co często, raczćj najpowszechniej, skutkiem jest 
zaniedbanćj staranności przy wychowaniu. A jakaż to cena 
jest dla życia dobry, zdrowy ząb —  od niego zależy 
dobre albo złe traw ienie! Daleko już posuniono naukę 
leczenia zębów, toż technikę zębową i sposoby osadzania 
zębów i ich odnawiania —  tak iż , choć niejeden cały  
prawie rejestr z łyskliwćj nosi kości słoniowćj, dostrzedz 
tego nie można. Jednakże tćż i co do chodowania zębów  
naturalnych wszystkiego prawie d kazano; i już są środki, 
aby zęby czysto i zdrowo utrzymać, zbawiennie dla dzią­
seł i kości zarizem  —  a z tych jedynym jest i tak po­

wszechnie ulubionym zwany

Anatherin-wodą i proszkiem zębowym
(i. 1'oppa dentysty wiedeńskiego.
Składy są następujące:

W  Krakowie u p. T  G óreckiego; we Lwowie u C. F. 
M ilde; w Tarnopolu u Morawetz; w Stanisławowie u braci 
Czuczawa; w K ołom ei u Grzeg. R óżańskiego; w Czer- 
ninwcach u Józefa Różańskiego; w Żółkwi u J . Nachlik  
aptekarza; w Rzeszowie u Ign. Schaittera; w Tarnowie 
u J. Jahna; w Bochni u P. N iedzielskiego; w Wado­
wicach u Schwarza et Heine; w Brodach u Fr. Deckert 
aptekarza; w Jarosławiu u Ignacego B ajan; w Sanoku 
u Andrzeja Dańczak aptekarza.

LITOGRAFIA DOSPRZED ANIA
l wolnćj ręki każdego czasu przy Ulicy Sup talnój pod

C 79S-S-3)numerem 5 7 4.

 ̂ a ^ M y d l a  J L e k a r s k i e ^ S g

ZM n ajs tarann'd j i na jdokładniej przyrządzone na zasadach c h e m ic z n o - f a r m a c e u ty c z n y c h ,  x}<raicdzone
P g najpom yśln ie js iem i skutkami wielorakich umiejętnych rozbiorów i praktycznych zastosowań
iiU zalecaj* ffię jako najnieztwodn cjsze pp. Lekarz >m i Publiczności w następujących 12 ro  r(‘dzajach :

(7  8 5 )  C. K. TRYBUNAŁ ( 2. 3)
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 6 1 0 2 .]  Gdy wezwanie c. k. Trybunału z d. 21 
grudnia r. z. N . 7 0 0 2  w Dzienniku Rządowym zamiesz­
czone o odebranie aktów i dokumentów do spraw cywil­
nych przez strony składanych, w terminie sześciu miesięcy 
i pod rygorem nieprzyjęci* przez Sąd żadnćj za nie od­
powiedzialności, zostało bez skutku, przeto c. k. Trybu­
nał przą pominając powyższy rygor, ponawia do stron in- 
teressowanych wezw anie, aby się po odbiór takowych 
w terminie dwóch mięsięcznym zgłosili.

Kraków dnia 3 lipca 1 8 5 6  r.
Prezes c. k. Trybunału Majer.

Sekretarz W. Ptonczyński.

m

Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon kr. 
M ydło -z jodkiem potass u w zołzach czyli 

skrofu łach ...................................................................... .....
M ydło grafitowe w zastarzałych chorobach

skórnych....................................  2 0
M ydło terpentynow e  w porażeniach 20
M ydło benzoesowe w szorstkości skóry. . . 2 3 
M ydło kamfor we w gośćcu (rheumatismus) 20  
M ydło z  jodkiem siark i w zastarzałych 

osypkach......................................................................... .....

Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon kr
M ydło sm ołow e  w łuszczeniu skóry..................20
M ydło z  t łu s z c z u  wątrób miętusowych  

czyli tranowe W chorobach ubytowych wy­
niszczających ................. .. ............................................ .....

M ydło żółciowe w  n ieczy sto śc i s k ó r y  2 0
M ydło siarczone  W o sypkach  s k ó r n y c h . . .  2 0  
M ydło rozmarynowe do obmywać w zm a-

cniających  ......................................................   0
M ydło amoniakalne w stwardnieniach... 2 0

m

Załączające się O p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, 
jak niemnlój podane są w nich rozliczne sposoby onych s potrzebo wanta, do czego postać m yd ła  jako

Ćg n a jprak tyczn ie jsza  dozwala podnieść sprawdzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietyiko uła-
£ $  twia pa.yentowi użycie środków zewnętrznych tyle skute znyob, ale 1 Le arzowi nastręczą Zastosowanie

daleko potrszerhniej zyrh i .’ziahdni fszych środków.MYDŁA LEKARSKIE s p r z e d a w a n e  są tylko w  tabliczkach 2 / 4 uncyj W ażący^ i p0 obu koń-
•ach opatrzone są etyki tami urzędownie deklarowanemi, _ u zi pieczątką j ajj obofe^

S k ł a d  na KRAKÓW  w aptece A. ^ W  ATOWM? Złotą Głową w Rynku N . 2 3 8 ,  
we LW O W IE w aptece Fr. Tomanka  1 «  S 1 A N IS Ł A  VOW1L w apteCe J a n a  Tom anka.

( 7 8 2 ) C. K. SĄ D  POKOJU  
Okręgu I I I .  Mogilskiego. 

Stósownie do art. 5 2 ust. o wlośc. usamow.

( 3 )

i na za-

10

1 1

Antoni iiłobukowski Redaktor odpowiedzialny* w Drukarni Czasu.
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